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0 odroczenie przeszeregowania urzędników
Szereg pism wystąpi} z propozycją odrocze

nia przeszeregowania urzędników, które ma 
wejść w życie 1 lutego br. Jako argument za 
rtą propozycją nodnosza. że wbrew przyrze
czeniom przeszeregowanie przecież przynie
sie wielkiej lic zibic urzędniKÓw szczególnie 
niższych stopni, znaczny ubytek w docho
dach tern dotkliwszy, że równocześnie potrąca 
się im raty na pożyczkę narodową. Ody ta po
życzka pojawiła się na horyzoncie, minister 
skarbu uzasadniał konieczność udziału w niej 
urzędników tern, że będą do jesieni tj. do cał
kowitej spłaty pożyczki wolni od obawy przed 
redukcja nłae.

Tymczasem urzędnicy mają ponieść dwie 
ofiary równocześnie: udział w pożyczce i re
dukcję płac. Mówi się wprawdzie, że redukcja 
wyniesie „ty lko" 7 procent, ponieważ wyższe 
straty zostaną w jakiś sposób wyrównane, ale 
urzędnicy właśnie mają powód bać się tych 
„wyrównywań", ponieważ dotychczas zawsze 
jakoś tak się układało, że na wszystkich mani
pulacjach z płacami tracili. A kto temu najwię
cej winien, niech urzędnicy sami sobie, ale to 
szczerze, powiedzą.

Teraz, gdy mają nóż na gardle, urządzają 
konferencje, mówi się nawet o kongresie ogól- 
uo-urzędniczym, o petycji do pT prezydenta 
Rzplitej itd. Jakie jednak jest stanowisko tych, 
którzy w pierwszym rzędzie powinni być po
wołani do obrony interesów urzędniczych po

słów BB? Wszak ogromna liczba tych postów 
zawdzięcza swe mandaty albo wprost głosom 
urzędniczym albo, powiedzmy, urzędowej ro
bocie urzędniczej. Należy stwierdzić, że wła
śnie z tej strony niema żadnej wskazówki 
w  kierunku dania urzędnikom pomocy. W ie
rzymy, że —  jak piszą — wietu posłów Bb 
chętnie widziałoby akcję opozycji za odrocze
niem przeszeregowania, można jednak być 
pewnym., że w razie głosowania pójdą za ko
mendą rządu, który —  choćby ze względów 
prestiżowych — nie dopuściłby do takiej 
uchwały. Pozatem należy uwzględnić, że 
w przeszeregowaniu —  wgórę —  zaintereso
wani są ludzie poiężni i. wpływowi, a ten inte
res iest sprzeczny z żądaniem odroczenia — 
oni na tern straciliby.

0 uwzględnieniu tak doniosłej rzeczy, jaką 
jest konieczność podniesienia czy choćby u- 
trzymama konsumcji, niema nawet co mówić. 
Takie rzeczy, które gdzieindziej są jedną z naj
większych trosk miarodajnych czynników, 
u nas nie odgrywają żadnej roli. Co znaczy je
szcze silniejsze kurczenie się przemysłu i han
dlu, zaniknięcie jeszcze kilku fabryk, zlicyto
wanie jeszcze kilkuset sklepów itd. wobec te
go, że idzie się konsekwentnie po linji naj- 
rimiejsżegó oporu tj.' robi; się Wiaaurne oszczę
dności tam, gdzie dotknięci nie mogą s-ię bro
nić?
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Rozszerzeni i „eiifh ’
zapomocp jeszcze jednego orderu

Jak wiadome, do „ellity“ jedynie uprawnio
ne! — wedle projektu konstytucji pp. Sławka 
i Cara —  do wyboru Senatu zaliczeni zostali 
kawalerowie orderu Yirtuti mili tar i i Krzyża 
niepodległości. W ywołało to konsternację 
wśród Konserwatywnych członków sanacji, 
którzy —  me wziąwszy udziału w walkach 
o ni e podległ ośr' —  nie posiadają też pow yż
szych orderów i dlatego wykluczeni są od „e- 
bty". W yraz temu rozgoryczeniu dawała pra
sa konserwatywna, używając dosadnego po
równania, wedle którego lada Jegun" zostać 
ma wywyższony penad profesora uniwersy
tetu.

Tym  ^alom konserwatystów ma się czę
ściowo nałożyć plaster. Mianowicie ma być 
utworzona nowa kategorja „e lio iarzy": kawa
lerów’ mającego być ustanowionym nowego

orderu za zasługi społeczne. Takie zasługi kon
serwatyści oczywiście mają —  może nie? Czy 
np. nie „psioczą" ciągle na różne fknaberje spo
łeczne, czy nie targują się z rządem o nieza
płacenie milionowych zaległości w opłatach na 
cele społeczne?^ To i jeszcze więcej niema 
znaczenia wobec konieczności utrzymania pe
wnych grup i ludzi przy dyszlu — i konserwa
tyści: przemysłowcy i ziemianie ważą jeszcze 
silnie na szali, gdy chodzi o płacenie podatku 
wyborczego, który — jak w r. 1930 praktyko
wano —  wymierza się albo od morga ziemi 
albo od ilości zatrudnionych w fabrykach 
głów. W  tón sposób i wilk będzie syty i koza 
cała: konserwatyści będą mieli zaszczyt zali
czać się do „elity", zaś skarbnik sanacji będzie 
miał przyjemność nkasować pieniądze na w y
bory i .j i

Polski robotnik a chiński kulis
Nie trzeba specjalnie udowadniać, gdyż każdy 

to wie, że i*obotnik polski jest co do zarobku — 
o ile  w ogóle go ma — źle sytuowany. Płaca jest 
niska, wskutek ozego warunki życiowe są cięż
kie. Jak robotnik polski mieszka, jak się odży
wia, jakie ma środki na urozmaicenie sobie ży
cia, to wszystko byłaby długa historia, którą 
zresztą wszyscy z własnego doświadczenia znają.

Mimo to wychodzą na jaw  rzeczy, które wy

dawałyby się niemożliwe, gdyby nie ich żrodło, 
gdyby nie szereg cyfr wykazujących ich praw
dziwość. Oto międzynarodowe biuro pracy przy 
Lidze narodów ogłasza dane dotyczące zarob
ków, wydatków, życia i t. d. robotników w 16 
. rajach Europy i  innych części świata, a na 
podstawie tych dat uwypukla się dopiero niski 
stan zarobków i życia robotnika polskiego.

Jeżeli jako określenie zarobku przyjm iem y

cyfrę 100, to na życie z tego zarobku wydaje: 
robotnik chiński 72

„  polski 63.2
„ finlandzki 62.5
„  hinduski • 57.9 i  t. d.

Im  więcej robotnik zarabia, tern mniej wydaje 
na czyste życie. I tak widzimy, że robotnik cze
chosłowacki wydaje na życie tylko 55.6 procent 
swego zarobku, niemiecki 46.3 proc., szwedzki 
45.3 proc., amerykański 33‘4 proc. Nawet ro
botnik rosyjski wydaje mniej niż polski na ży
cie (49.2 proc.), może dlatego, że w Rosji trudno 
z wolnej ręki nabyć środki żywności.

Jeżeli więc robotnik polski musi wydać bit 
sko dwie trzecie swego zarobku na życie t. j. 
na jedzenie, co mu zostaje na inne potrzeby? 
A  trzeba zważyć, że ten olbrzymi wydatek spo
wodowany jest wyłącznie niskością zarobku, 
ponieważ środki żywności są u nas tańsze niż 
np. w Ameryce. Znaczy to, że robotnik polski 
nie wydaje dużo na żywność dlatego, że jest 
drogą lub że lubi się ubierać, a tylko dlatego, 
ponieważ po zaspokojeniu najniezbędniejszych' 
potrzeb żywnościowych pozostaje mu mało ns 
inne potrzeby.

A  potrzeby te pozostają w odwrotnym sto
sunku do wydatków na żywność. Tak np. ro
botnik amerykański wydaje 27.8 procent zaroL 
ku na mieszkanie, natomiast robotnik polski 
tylko 6.6 proc. i to nie z powodu jakiejś niezwy
kłej u nas taniości mieszkań, ale z powodu du
szenia się w małych nędznych mieszkaniach 
z konieczności: wydawszy dwie trzecie zarobku 
na życie, niema już wiele na jakietakie ludzkie 
mieszkanie. Nawet robotnik chiński, znany z ni 
skich potrzeb, wydaje na mieszkanie (8 proc.) 
więcej niz robotnik polski. A  nikt przecież nie 
powie, że robotnik polski ma niższe potrzeb; 
kulturalne od chińskiego!

A  jak się polski robotnik ubiera? Pod tym 
względem robotnik polski stoi wyżej od chiń
skiego, wydając na odzież 12.9 procent zarobku, 
chiński zaś 6.8 proc. Ale tc cyfry nie są dowo
dem, że robotnik polski ubiera się lepiej —  są do
wodem, że u nas odzież jest droższe Stan w tym 
dziale jest taki, że robotnik polski produkuje 
tanią odzież na wywóz, sam zaś płaci za nią 
drogo.

Czy wobec tycb cyfr mogą jeszcze przemy
słowcy mówić o „wysokich" zarobkach i nietylko 
mówić, ale ciągle obniżać?

Kultura a n ie ls k a
a cham stw o hitlerowskie
Angielski minister spraw zagranicznych sir 

John (Simon, w swej podróży do Mus salin i ego w 
ubiegłym tygodniu zawadził też o wyspę Capri. 
Wedle zwyczajów międzynarodowych wys.adają- 
cego z okrętu dostojnika angielskiego powitał gu
bernator wyspy i zaprosił go na bankiet.

W  tymsamym czasie przebywali na Gapri dwaj 
dygnitarze rządu hitlerowskiego: szef sztabu bo
jówek i minister Rzeszy Roehm oraz osławiony 
morderca kapturowy, a obecnie prezydent policji 
we Wrocławiu Heines. Gubernator, który zna 
przyjaźń swego szefa dla faszyzmu niemieckiego 
zaprosił i obu dygnitarzy niemieckich na ban kie1

A  jednak bankiet się nie odbył, ponieważ sir 
Simon, dowiedziawszy się, z kim ma siedzieć przy 
jednym stole, odmówił przybycia Konsternacja 
była wielka, ale nawet faszystowski gubernator 
nie mógł przecież angielskiego ministra zapomocą 
policji sprowadzić .na bankiet W  ten sposób kul-' 
turalny Anglik, zmuszony do utrzymywania iirzę-1 
d owy eh stosunków z bandą, nazywającą sio o- 
becnie rządem niemieckim, dal wyraz swemu o- 
burzeniu dla tych ludzi, zyskując sobie poklask 
całego kulturalnego świata. Z Hitlerem i jego słu
gami musi się rozmaw iać, ale me musi się. z nimi 
utrzymywać stosunków towarzyskich — ich to
warzystwem są siepacze z obozów: koncentracyj
nych i podpalacze Reichstagu,
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M i ł y  feljeton
W ycieczka w  n ieznane

W  przydrożnej oberży „Pod Wielką N ie 
dźwiedzicą“ , leżącej na połowie Mlecznej 
Drogi pomiędzy niebem {  ziemią, siedzieli 
przy stole Trze j Królowie i  pociągali stary 
miód kasztelański ee szklanic, do których 
wciąż dolewał im  z pękatego gąsiorka p i- 
kolak niebieski, czyli t. sw. eherub'n.

Baltazar oparł się o stół, podparłszy rę
ką brodę. Kurzyło mu się już z czuba, co tem 
łacniej można było zauważyć, że korona 
zsunęła mu się na bakier,

M elchjor i  Kaspe, prowadzili dyskurs 
i  wspominali wciąż dawne, dobre czasy.

Chwilami rozmowa się urywała, a wów
czas królowie wzdychali i, trącając się 
szklanicami, popijali, poczem, spoglądając, 
wzajem na siebie, pawtarsali:

—  Tak, tak, M elchjorku!
Tak, tak, Kasperku!

•— Wiesz, Melchjorku, co m i do głowy 
przychodzi? Możebyśmy wrócili do domu. 
Co za przyjemność tłuc się tam po ziemi? 
Widzisz, jak nas przyjmują. N ie  pomyiłeli 
nawet o tem, żeby wyjechać na nasze spot
kanie. Za nic nas mają. Powiadam ci, ku
zynie, na psy zeszedł nasz zawód królew
ski.

—  Daleko jeszcze do ziemi, szmat drogi. 
Gdzieżby m ogli aż tu nas witać? —  bronił 
mieszkańców Ziem i król Melchjor.

—  N ie  mogli, powiadasz? Mogli, jeno 
ni-', chcieli. Przecież już jesteśmy w stia- 
tosferze, a tu już ich podjazdy dochodzą

—  Wszystkiemu te republiki winne —  
odezwał się Baltazar, poczem kiwnął na 
cherubina, żeby mu dolał do pełna.

—  Republiki, republiki —  przedrzeźniał 
Kasper. —  Uczepiłeś się, kuzynie, tych re
publik, jak  oset... nie chcę w tak zacnej 
kompanii użyć nieprzystojnego stówa. 
Wiedz, kuzynie, że republik już dawno pra- 
wie że niema na ziemi.

— Niema republik? To co w takim ra 
zie jest?

—  Czy ja  wiem, jak to nazwać? N i to 
repnUilca, bo naród nie ma nic do gadania; 
n i to monarchia, bo króla także niemasz. 
A  jeśli nawet jest, to taki malowany.

—  To w takim razie rety  dem rządzi.

—  Olaboga, nie mogę go nauczyć, hy 
odróżniał rezydenta od prezydenta. Rezy
dent to ci taki szlachcie, co to na laska- 
loym chlebie we dworze siedzi, a prezydent 
to jest taki republikański król, tylko że bez 
korony, bez tronu, bez berła, bez płaszcza 
gronostajowego. Rozumiesz, Baltasurku?

—  Rozumień N o  i  ten republikański 
Król oczywiście '•sądzi.

—  Mówiłem ci przecież, że króle są ma
lowane.

—  W ięc co je s tt W ięc może nikt nie 
rządzi?

—  Wygląda tak, jak gdyby naprawdę 
nikt nie rządził, ale rządzą wodzowie.

—  Wodzowie? Aha, teraz to już rozu- 
micm.W  nagrodę za zwycięstwa na polach 
wętlki rządzą. Zrozumiałem.

—  N ie, Bahazarku, nie rozumiesz. To 
nie są wodzowie z pola walki. To są oy- 
u  dni wodzowie. Żaden z nich ani prochu, 
ani gazu nie powąchał.

—  A  któż to wącha prochy, albo.., jak  
to powiedziałeś? Gaza? 0yiem tam, cał
kiem niepodle miasto.

K ró l Kacper zirytował się nie na żarty.
—  Melchjorku, pogadaj ty z nim, bo ja  

3 aż nie mam cierpliwości.
—  N ie  podejmuję się —■ odpowiedział 

Melchjor.— Nasz kuzyn Baltazar jest kon
serwatystą. Tkwi poięciamt w pierwszym 
wieku przeć. Narodzeniem Chrystusa. Taki 
to nic nie kapuje, choćbyś mu łopata czy 
berłem do głowy kładł. Najlepszą nauką 
jest i Muha poglądowa. Radzę, żebyśmy po
jechali do Niemiec.. Tam mu poglądowo 
wszystko wyjaśnimy.

—  Do Niemiec? Melchjorku, do Niemiec? 
Bój że ty się Boga! A twoja najjaśniejsza 
Jrahka czem była1

—  M oja  babka była żoną dziadka.
—  Takie pokrewieństwo to dużo wpraw

dzie znaczy, ale nto o to m i anodei W taj 
chwili. O rasę m i chodzi.

—  0  rasę? A leż oezywiśdc, to była ra- 
souia babka, córka m ojej prabablci,
,, —  Ależ nie o to chodzi. Pytam się, ozy

Przypomnienie
Kilka dni temu dowiedzieliśmy się 

z pism, że Sąd Najwyższy przystę
puje do dalszego rozpatrywania pro
testów wyborczych, zgłoszonych 
przeciw wyboroir do obecnego Sej
mu i Senatu. Sądowi pozostaje jesz
cze do rozpatrzenia z 40 protestów.

Społeczeństwo, bezgranicznie obo
jętne dla obecnego parlamentu, 
puszcza mimo uszu wiadomości o 
tych pracach Sądu Najwyższego i 
temu nie należy się dziwić. „Sanacji" 
jestto rowi 2ź na rękę, jako że pro
testy w  lwiej części —  jeśli nie w y 
łącznie —  skierowane są przeciw  
niej, I my bardzo mało zajmowali
śmy się tą sprawą: raz dlatego, że są 
sprawy ważniejsze, a powtóre dlate
go, że uznajemy catą bezcelowość —  
praktyczną —  roztrząsań tego przed
miotu. Mimo to nie możemy się po
wstrzymać od wyrażenia swej opinii, 
chodzi tu -bowiem o rzecz niezmier 
nie charakterystyczną dla „sanacji", 
jej rządów i jej moralności.

W  sławetnych wyborach 1930 r. 
unieważniono listy Centrolewu w  
szeregu okręgów, gdzie one miały 
zapewnione mandaty. Dość wskazać 
na okręg lubelski, wybierający 6 po
słów, gdzie lista Centrolewu, mimo 
jej unieważnienia zdobyła 48 tys. 
głosów (cyfra okrągła), w  okręgu 
Łuków (6 mandatów) padło na listę 
Centrolewu 60 tys. głosów, —  Kalisz 
(6 mandatów) 42 tys., Now y Sącz 
(7 mandatów) —  45 tys. głosów, K ra
ków powiat (9 mandatów) —  60 tys. 
głosów. Razem w  tych tylko pięciu

okręgach zaprotestowano 34 manda
tów, a na listy Centrolewu padło 
ok. 260 tys jlosow. N ie ulega wątpli 
wości, że gdyby w  tych okręgach za
rządzono ponowne wybory, to nawet 
w brew  wszystkim sztuczkom w ybor
czym „sanacji", lisćy Centrolewu u- 
zyskałyby conajmniej po 1— 2 man
datów, A ie  Sąd Najwyższy nic roz
patrywał dotąd protestu ani jednego 
z tych okręgów. M inęło już trzy lata 
jak funkcjonuje —  żal się Boże! —  
Sejm w oceny, a  do protestów tych 
nie zabrano się.

Powstaje otąd sytuacja dość gro
teskowa. Kilkadziesiąt mandatów 
„sanacyjnych" znajduje się pod pro
testem, czyli nie są ważne, a mimo 
to posłowie piastujący te mandaty, 
urzędują sobie jakby nigdy nic i po
bierają od trzech lat djety, Niedość 
tego: pośród tych posłów, których 
mandaty są zakwestjonowane, są 
też . tacy, którzy odgrywają większą 
rolę, występują jako mówcy w  Izbie 
i na komisjach, biorą na siebie re
feraty itd dawno byliśmy świad
kami, jak pan Pączek był referentem 
budżetu Min. Spraw  Wewnętrznych. 
A  przecież ten pan Pączek był na o- 
statniem miejscu listy „sanacyjnej" 
w  okręgu Kraków-powiat i dostał się 
do Sejmu tylko dzięki temu, że u- 
niewaźniono listę Centrolewu, refe
rentem zaś może być tylko dlatego. 
*e Sąd Najwyższy dotąd nie rozoa- 
trywał protestu z tego okręgu. E le
mentarna przyzwoitość nakazywała 
temu panu siedzieć cicho, a już co
najmniej nie trzeba było wynosić pod

niebiosa administracji, której się ma 
tyle do zawdzięczenia.

Gdyby więc traktować prace par
lamentu obecnego poważnie, to 
wszystkie jego uchwały należałoby 
zakwestjonować i unieważnić, albo
wiem _ wśród posłów i senatorów  
znajdują się tacy. których mandaty 
są zaprotestowane i dotąd nie zosta
ły zatwierdzone.

A  jeżeli już „machnąć ręką" na t.o, 
co robił Sejm dotychczas, to prze
cież obecnie „sanacja" wysuwa  
znowu sprawę konstytucji. Czy jest 
do Domyślenia, aby sprawę tej wagi 
co konstytucja uchwalono przez Sejm 
o takim składzie? By ludzie o  
„przypadkowych" mandatach decy
dowali o przyszłym ustroju Pań
stwa?

Wiemy, że pytanie to jest przysło- 
wiowyn kiiem w  miowisku. Toć  
„sanacja" dla uchwalenia nowej 
konstytucji potrzebuje kwalifikowa
nej większości, której w  S^imie o- 
becnym nie ma i którą ona usiłuje 
oozyskać przez odciąganie ludzi z in
nych stronnictw. Niema tedy mowy, 
by „oddała" tych posłów, których 
:uż ma u siebie.

\le —  jak zaznaczyliśmy na wstę- 
oie —  nie chodzi nam o praktycz
ny rezultat naszych rozważań Chcie 
,;śmv przypomnieć jeden z „fila
rów", na których ooieraią się rządy 
.sanacji" i oświetlić jeden z odcin

ków moralności „sanacji moralnej’

(jmb.J

Rozpętana walka..
„Przez uchwalenie tych ustnw (o 

czasie pracy i urlopach), nie wpro
wadzacie dłuższego czasu pracy 1 
nie pogarszacie urlopów, rozpętuje
cie jeaynie walkę na tym odcinku, 
który dotychczas chroniony ustawą, 
by! spokojny.

Uchwaleniem waszych ustaw, roz 
pętujecie nanowo walkę o czas 
pracy i długość urlopów".

Oto słowa z mowy tow. posła Żu
ławskiego wygłoszonej w  Sejmie w 
czasie dyskusji nad nowelizacją usta
wy o czasie pracy i o urlopach.

I walka została rozpętana. Przemy
słowcy z chwuą wejścia w  życie pogor
szonych ustaw, postanowili pośpiesznie 
skorzystać z tych dobrodziejstw, jakie 
im „sanacja", jako noworoczne podaro
wała. To też z dniem 1-go stycznia po- 
wypowiadali te wszystkie w runki do
tyczące pracy i urlopów, jakie wynika
ły ze starych ustaw, celem przeprowa
dzenia pogorszenia w  dotychczasowych 
stosunkach pracy.

Pisaliśmy już poprzednio o lem, że 
przemysłowcy nie mają prawa z mocy 
ustawy wprowadzać zmian w  stosun

kach pracy, gdyż ustawa nie nakazuje 
pogorszenia. Tak jest —  nie nakazuje, 
ale też i nie zabrania. „Sanacja" bo
wiem zrobiła sobie furtkę dla demago
gii, aby całą odpowiedzialność za prze
dłużenie czasu pracy i pogorszenie ur
lopów zwalić na kapitalistów, a sama 
wykręcić się tem, że me nakazała no- 
w jm ustawami żaanego pogorszenia.

Niema tak naiwnych kapitalistów, aby 
nie skorzystali z tego, na co im państwo 
i prawo zezwala.

Poza prawem pisanem, jest jednak in
ne prawo —  prawo życia, które naka
zało klasie robotniczej obronę swoich 
zdobyczy socjalnych, tak ciężko i krwa
wo wywalczonych.

Z dniem wejścia w  życie pogorszo
nych ustaw rozpoczęła się walka: w  
przemyśle górniczym strajkowali soli
darnie robotnicy Kopalń: „Juljusz",
„Kazimierz", „Jakób" i „Flora", a w  
ślad za temi pójdą inne kopalnie. W  
przemyśle włókienniczym proklamowa
ny został na dziś strajk protestacyjny. 
W  przemyśle naftowym walka została 
chwilowo zażegnana, gdyż przemysłow
cy obawiając się groźnej dla nich walki 
naftowców nie tylko w obronie dotych-

byla aryjką, czy była nordyckiej rasy?
—  Żadnej rasy nie była, bo była la lką , 

a nie klaczą.

—  Widzę, że się z wami nie dogadam 
Jeżeli chcecie wstąpić do Niemiec, bardzo 
prószv ale bezemnie, bo iw ie  życie mile, 
a w obozie koncentracyjnym także we ehe* 
siedzieć. i

—  To chyba wylądujemy w Polsce. Tam  
chyba obozów niema?

•— Koncentracyjnych jeezoże ń icm j, ale 
jest obóz W ielkiej Polski i  obóz rządowy. 
Pierwszy, jak się dowie, że od Sema pocho
dzimy, to zbojkotuje nas, szyby powyb.ja,

a może i  brody poobcina, a ten drugi obóz 
ściągnie z nas korony i  pozostałe regdlja  
ttrólewskic za podatki, zapisze do BB. ka
że zdobywać odznakę strzelecką poczem 
nas zaszereguje, zredukuje i  zer.icrytuje.

—  ^lacić! —  zawołał Baliazc*.

—  Wracamy! —  oświadczył Melchjor.
—  A radziłem nie jechać —  zauważył 

Kasper.

Trzaj królowie uregulowali rachunek 
pierwszym naciągiem popularnym „Nwrty- 
brydi-niebo,‘ wróeilł do domu.

ULTJMUS.

czasowego czasu pracy, ale o skrócenie 
go do 6-ciu godzin, woleli zrezygnować 
z wprowadzenia zmian w  umowie zbio
rowej.

Słowem na terenie całej Polski wy
buchają i wybuchać będą strajki w o- 
brome ustawodawstwa socjalnego. Wyją 
tek stanowi tylko G. Śląsk, a to dlatego, 
że tam pogorszone ustawy o czasie pra
cy i urlopach jeszcze nie obowiązują, 
gdyż nie wyraził na nie jeszcze zgody 
Sejm Śląski. O stosunku klasy robot
niczej do nowych ustaw' na G. Śląsku 
napiszemy innym razem.

W  końcu napiętnować należy oerfid- 
ną rolę i wykręty, „sanacyjnego" Z. Z. 
Z. Im bliżej wejścia w  życie okrojonych 
ustaw o czasie pracy i urlopach, tem 
więcej było piosenek w  obozie Z. Z. Z. 
o jego „nie .yinnej" roli w  sprawie po
gorszenia ustawodawstwa. Zak,:nają się, 
że nie ponoszą za to nni winy, ani od
powiedzialności, Co więcej —  posu
wają się w  swem piśmie „Front Robot
niczy" —  do bezczelnego zwalania wi
ny n a .. opozycję.

Albo panom z Z. Z. Z. wyrzuty sun e- 
nia, za udział w  zbrodni dokonanej na 
klasie robotniczej ,nie dają sookoju, al
bo dostają rumieńców wstydu w  obliczu 
bezpośredniego weiśc:a w  życie pogor
szonych ustaw.

Jednak tu żadne wykręty nie pomo
gą. Z. Z. Z. nie ucieknie ani od odpo
wiedzialności, ani nie umyje rąk od po
gorszenia czasu pracy, urlopów i ubez
pieczeń społecznych.

Rzeczywistą ich odpowiedzialność u- 
sfalił niedawno w  „Robotniku" toW’ 
Niedziałkowski.

Klasa robotnicza driś protestuje, brp- 
ni się. a kiedyś z-placi wszystkim gra
barzom jej praw i zdobyczy.

ST. BOCIAN-



Nr. 7, Czwartek 11 stycznia 1934 r. 3

Ubezpieczenie robotników no starość
Zakład ubezpieczenia emerytalnego robotników 

(Warszawa, Czerniakowska 231) rozpoczął już 
swą działalność od wprowadzenia w  życie art. 302 
i 303 ustawy o ubezpieczeniu społecznem z 28 
marca 1933 i rozporządzenia ministra opieki spo
łecznej z 28 grudnia 1933 r.

W  związku z tem można już zgłaszać roszcze
nia, dotyczące zaopatrzeń inwalidzkich dla zamie. 
szfcalych na obszarze b. dzielnicy rosyjskiej i b. 
dizieflnicy austrjaekitj robotników oraz członków 
rodzin ‘tych robotników, którzy:

1) ukończyli 65 rok życia,
2) .posiadają obywatelstwo polskie,
3) nie mają niezbędnych środków utrzymania,
4) pozostawały w ciągu ostatnich 14 lat przy

najmniej przez 4 lata w  zatrudnieniu, które 
w myśl ustawy o ubezpieczeniu społecznem uza

sadniałoby obowiązek ubezpieczenia emerytalne
go.

Roszczenia takie z niezbędnemi dokumentami 
należy zgłaszać do ubezpieczalni społecznej (do
tychczasowa kasa chorych), działającej w okręgu, 
w którym znajduje się miejsce zamieszkania oso
by zainteresowanej.

Ubezpiecza lnie społeczne będą, aż do odwołania 
przyznawać te zaopatrzenia z ramienia Żakardu 
.ubezpieczenia emerytalnego robotników, nato
miast przekazywanie zaopatrzenia uskuteczniać 
będzie sam Zakład.

Bliższych informacyj, w szczególności co dc 
wymaganych dowodów, wykazujących posiadanie 
ustawowych warunków, można zasięgnąć w miej
scowych ubezpieczalniach społecznych.

—  0 0 0  —

U s t  sekretarza angielskiej federacji górników 
do górników polskich

Tow. Ediwaids, sekretarz Federacji górni- 
ików w Anglji, przesłał nast. pismo na ręce 
tow. Stańczyka, sąkretarza gen. Centralnego 
związku górników w  Polsce:

Drogi towarzyszu Stańczyk.
Z  ogromną przyjemnością otrzymałem W ąsie 

życzenia, jak również życzenia od Centralnego 
Związku górników w Polsce, przesyłające górni
kom angielskim bratnie pozdrowienia, oraz we
zwanie do pogłębienia stosunków międzynarodo
wych.

Sprzeczności, istniejące w  łonie kapitalizmu 
węglowego, uniemożliwiają stworzenie harmonji 
z obecnego chaotycznego stanu, ale my, robotnicy 
wszystkich krajów, jesteśmy poddawani najsroż- 
szym udrękom dla utrzymania samobójczej kon
kurencji kapitalizmu w poszczególnych krajów.

Niełatwą rzeczą jest zwalczać kapitalizm naro
dowy .poszczególnych państw gdyż jest on ścisłe 
z sobą związany na terenie międzynarodowym 
specjalnie w zakresie węglowym, a skutkiem tego, 
być może, wyzysk robotników w tej gałęz prze-- 
mysłu jest większy, aniżeli w jakiejkolwiek innej.

Jeżeliby nawet nie było innych względów, czyn 
nik ekonomiczny wystarczyliby, aby nas zmusić 
do uznania potrzeby silnego ruchu między^arc 
dowego. Angielscy górnicy wiedzą, że cel, do któ
rego dążymy jest także Waszym celem,

Przesyłamy najlepsze życzenia noworoczne dla 
Was i Towarzyszów: Niech żyje silny .ruch mię
dzynarodowy!

Z bratniem pozdrowieniem 
E. Edwiardis.

— o o o  —

Sutener i złodziej m a g n a te m  finansowym
śnie pozwolono jej emitować bonj, czyli krótko
terminowe obiigi, w celu powiększenia jej środ
ków obrotowych. W  celu zas utorowania tym no
nom drogi do kas różnych insty tucyj, izyskał A. 
Stawiski —  dzięKi „skutecznemu'* pośrednictwu 
dziennika „La Vołonte“ —  od ówczesnego mini
stra pracy p. Dalimier, który był w ostatnim ga
binecie Ghiauteimpsa ministrem kolonij, list ogól
ny do wszystkich towarzystw asekuracyjnych, — 
przypominający wielką użyteczność takich bonów 
i zachęcający do ich kupna 

Co do samego interesu lombardowego, mianowi
cie, wydawania pożyczek pod zastaw fantów,, to 
szedł on bardzo żwawo. Prawdziwe sznury pereł 
— niektóre o wartości 4-00 i 500 tysięcy franków — 
piękne kamienie drjgocenne, o ile je klijenci skła. 
dali do depozytu, usuwano dyskretnie, natomiast 
depozyty zasilano szczodrze klejnotami sfałazowa- 
nemi.

Gdy rewolucja hiszpańska zalała Biarritz i jego 
okolice emigrującą z republiki arystokracją hisz- 
pańskąt Stawiski znakomicie Wyzyskał słabość 
francuskich burżujów do rnonarchislyeznej arysto. 
kracji wszystkich krajów. Rozpuści! wieści, że ca
ła rzesza grandów hiszpańskich lokuje swe ka.ri- 
taly w Bayonnie, a ściślej mówiąc w „Credit Mu- 
micipal". Opowiadano sobie o skarbach bezcennych, 
o biżuterjach, ha! nawet o klejnotach korony kró- 
lewsko-hiszpańskiej. Urządzono nawet wystawę 
tych kosztownych pamiątek reżimu króla Alfonsa 
X III. Arystokraci miauryccy upodobali arbie brtnk 
w  Baycnnic, a ekspert Stawiskiego wydawał po 
kilka orzeczeń dziennie.

Ogłoszono nadzwyczaj korzystne rokary kapi
tałów; wobec taniości pieniądza i silnej jego po
daży była to rewelacja nietylKo na „srebrnymi 
brze.gu“ , ale wegółe w całej Francji. „Credit Mu- 
nicipal’‘ dawał 8 i więcej procent Stawiski nie 
mógł się wprost opędzić ludziom, błagającym go 
o przyjęcie pieniędzy, a mógł on dawać wysokie 
procenty, gdyż je wypłacał z rozkradli metro karpi, 
talu. ,

GRA O M ILJARDY
Takiem; sposobami kandydat na „wodza gospo. 

darczego** zdobywa! ka.pital obrotowy do prowa
dzenia .prawdziwie wielkich interesów'*, któremi 
spodziewał się zarobić dosyć, by zatrzeć ślady Jej 
„pierwotnej akumulacji** drogą kradzieży i stać 
się prawdziwym krezusem. W  roku 1933 usiłowa1 
zmobilizować kapitały, wpłacone z funduszu „A “ 
na odbudowę terenów zniszczonych zgodnie z po.

„Największe oszustwo świata", „największy 
hochsztapler naszej epoki**,-'„fenomenalne oszu- 
stwo“ — oto tytuły, krzyczące w ostatnich dniach 
z łamów prasy, kilometirowemi czcionkami na trzy 
szpalty rozpostarte. Przyznać należy, że wśród do
tychczas odkrytych oszustw, popełnionych przez 
,■ wodzów gospodarczych**, oszustwo dokonane 
przez Aleksandra Stawiskiego, wydaje się najwię. 
ikszem. Czy ten rekórd nie będzie niezadługo po
bity, fo inna sprawa. Tak niedawno jeszcze zda
wało się, że tytuł „największego oszusta świata“ 
.pozostanie historycznym przydomkiem Ivara Krem 
gera!

Jednakże widać, że ginący kapitalizm, jeśli dła
w i produkcję przedmiotów użytku dla ludzkości 
największych hochsztapfleirów świata", produkuje 
na b:“ żącej taśmie i w  tym wypadku — w przeci- 
wieńsuwie do samochodów, perka lików ilip. — ja
kość produktów zdaje się wzrastać wraz z ich ilo
ścią.

Sergjusz Aleksander Stawiski urodził się w  roku 
1886 koło Kijowa, jako syn dentysty Do Francji 
przybył wraz z rodziną w roku 1900 karany był 
za złodziejstwa i oszustwa już w roki 1912 i 1915. 
„Start" ten nie przeszkodził mu jednak wyróść w  
okresie kryzysu na „genjusza finansowego". Mo
że to było nawet dobre „przeszkolenie".

Główną bazą iperacyjną Stawiskiego był lom
bard miejski skromnego miasta francuskiego Ba- 
yonne (w  pobliżu Biarritz). Metoda, przy pomoc" 
której Stawiski dokonał głównych swych oszustw, 
nie jest bynajmniej Skomplikowana. Polegała ona 
na tem, iż Stawiski przy współudziale dyrektora 
Tissiera zaslay iał w lombardzie miejskim olbrzy
mią ilość przedmiotów wartościowych, rzekomo ze 
złota. Przedmioty te, rzecz prosta, nie m iały nic 
ze Zlotem wspólnego, poza tem zas otrzymywane 
na tej podstawie sumy nie stały w  żadnym sto
sunku do wartości zastawu. Oszustwo to możliwe 
było jedynie dzięki temu, że dyrektor lombardu 
Tissier pracował ręka w rękę ze Stawiskim i cią
gnął z tego procederu poważne korzyści. Dalsze 
oszustwa polegały na prowadzeniu podwójnej bu
chalterii Jedną, prawdziwą, prowadził Tissier dla 
siebie i dla Stawiskiego, drnga, fałszywa, prze
znaczona dla kontroli, wykazywała zaledwie jedną 
dziesiątą istotnych wpływów instytucji.

Lombard przetworzy! się w  początkach 1931 r. 
w „Credit Municiipal**, która to instytucja otrzy
mała od władz prawo wydawania pożyczek łom- 
óardowych pou zabwzpSaczęnw faputów Tednocze-

slanowieniami konferencji haskiej. Afera, której 
stawką było prawie pół miljairda franków7, docho
dziła już nieomal do skutku, rozbiła się jednakże
0 sprzeciw francuskiego ministerstwa finansów i 
spraw7 zagranicznych.

W  miarę prowadzenia śledztwa wykryto kilka
naście innych afer Stawiskiego, z których na pier
wszy plan wysunęła się zakrojona na mil jardową 
skalę afera węgierskich obli.gacyj reperacyjnycii. 
Odkupił on za 15 miljonów od optantów7 węgier
skich odszkodowania, które mają otrzymać od Cze
chosłowacji, na mocy traktatu w7 Trianon, za zie 
mie, od nich wywłaszczone. Nie zapłacił im nic 
prawie, natomiast założył w  Paryżu bank „Caisse 
autonome", który miał na zasadzie wspomnianych 
tytułów odszkodowawczych emitować obligacje na 
sumę 500 miljonów franków. Ażeby rzecz dopro
wadzić do skutku, agitował na konferencji w Stre
sie, broniąc praw węgierskich optantów, łożąc feo- 
loialne sumy na propagandę prasową, szukając i 
znajdując płatnych sprzymierzeńców.

Wreszcie „największy oszust świata" poślizgnął 
się... na czeku na 400AOO fr. bez pokrycia, a w po- 
łoY/re grudnia uh. r rewizja dokonana przez u- 
rzędników ministerstwa finansów7 w  „Gredit Mu- 
nicipał" stwierdziła defraudacje na ogólną sunnę

PÓ Ł M ILIARD A  FRANKÓ W  W  ZŁOCIE.

Główny wspólnik Stawiskiego Tissier został ą- 
resztowany i  zaczął mówić cała prawdę.

EXSliTENER I FAŁSZERz, CZEKÓW
Teraz dopiero okazało się, że „hrabia Aleksan

der**, bywalec arystokratycznych Talonów Pairy- 
ża, przyjaciel autentycznych książąt, był doskona
le znany i poszukiwany prziez nieco „niższe spo
łecznic “ sfery, a mianowicie policję i sędaió w 
śledczy cli.

Zaczął on jako parjerz „bel-ami" leciwych 
kokot, aktorek i wdów, szukających „ukojenia". 
Wyłudzał od nich lub wprost im rabował pienią
dze, biżulerję, samochody i wskutek złożonych 
skarg został owukrotnie skazany na więzienie.

Wkrótce otworzył niewielki bank, gdzie już po
czął wprawiać się w większe operacje. Zapłacił 
za te „egzercycje" ponownem więzieniem.

W  roku 1926 sfałszował czek na 3 m iljony fr
1 aresztowany, umknął z  gabinetu sędziego śled
czego; ponownie schwytany, przesiedział w wię
zieniu piętnaście miesięcy. Potrafił się wreszcie 
uwodnić. —  Sprawa jego ugrzęzła w akiach 
sądowych: 12 razy spadła z  wokandy i właśnie 
w sty czniu r. b, wyznaczono termin po raz trzy
nasty. Gazety reprodukują teraz fotograije z ro
ku 1926, na których widać go z kajdankami ma 
rękach, w  otoczeniu agentów policji.

Mimo to nic nie ryzykował, przebywając w  o- 
kresie swej świetności często w  Paryżu, gdyż o- 
bracał się lam wyłącznie w sferach, gdzie jakie 
lam sobie zwykły sędzia nie byłby nawet za próg 
wpuszczony. Niemiłe spotkania były zatem wy
kluczone.

Stawiski oczywiście, jak każdy „wielki finan
sista", miał szerokie stosunki wśród partyj bur- 
żuazyjnych. popieraj, za wzajemne poparcie, pew
nych polityków, rozporządzał organami prasowe- 
mi, m. in. dziennikiem „Volonte“ , prowadził po 
lilykę (żąaał rew izji traktatów pokojowych), jed 
■nem słowem stał zupełnie na równi z  innymi ban
kierami, którym się dotąd noga nie powinęła

Błędem byłoby uważać go za indywidualny typ 
awanturnika. Jest on w  całej pełni produktem 
swojej epoki, produktem gangreny kapitalizmu 
Oszustwa jego były możliwe tylko dzięki ustro
jowi kapitalistycznemu!, w którym nie jest zja
wiskiem odosobnionem. Ivar Kreuger różni się 
odeń tyłko tem, że urodzony w  rodzime kapitali
stycznej nie penrzebował zaczynać jako sutener. 
A  ilu „królów" kapitału rozpierających się dziś 
po różnych konferencjaoti międzynarodowych za
czynało tak saimo, tylko miało większe szczęści*3?...

Stawiscy i  Kreugery nie są też zjawiskiem o- 
graniczonem do życia gospodarczego. I w  diziedl i- 
nie politycznej rozkładający się kapitaLzm pro
dukuje „największych oszustów świata’*. Czyż 
Mussolini, Hitler et consortes mie zasługują w  ca 
łej pełni na tę nazwę? Czyż łupy Kreugerów i 
Stawiskich nie bledną wobec zrabowania wolno
ści i całego mienia narodowego ''■ałyeh państw?, 
Hitlery,, Stawiscy itp. powstali z  przedśmiertnych, 
.zężeń kapitalizmu, jak Cagliostry, Casanowy i 
inni z rozkładu ustroju stanowego.

Największy oszust świata! Stawiski?!... > j
Czy nie jest nim raczej-, powojenny ustrój ka

pitalistyczny? W . J. G.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 01
TO W AR ZYSZE ! TO W AR ZYSZK I! » 
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Tsndencje ustrojowe Państwa
w  zw ierciadle ustaw  cyw ilnych

„ C z y  kobieta powinna brat 
u dział w tyciu publiczem"
(L )  W  grudniowym zeszycie miesięcznika 

„Praw o", ozganu „Koła Prawników Stu
dentów Uniwersytetu Warszawskiego", 
znajdujemy przemówienie p. E. Tekstera, 
wygłoszone w  Poznaniu p. t. „Czy kobieta 
powinna bra6 udział w życiu publicznem?" 
Przemówienie to wygłoszone zostało na 
„Parlamencie Dyskusyjnym Koła Prawni
ków" i nagrodzone pierwszemi nagrodami 
Jury i Publiczności.

W  roku 1933 odpowiedź autora na po
wyższe Dytanie jest negatywna: „Kobieta
nie powinna brać udziału w  życiu publicz
nem". Autor, wstydząc się widocznie swe
go średniowiecznego stanow;oka, godnego 
Hitlera, dopuszcza jednak wspaniałomyśl 
nie wyjątki, ale tylko dla kobiet nłomnycb: 
dla tych, „które albo nie odczuwają potrze
by prawdziwej miłości macierzyńskiej, al 
bo zostaną je j w drodze naturalnej pozba
wione". Już kilkakrotnie piętnowaliśmy re
akcyjne oblicze czasopisma .P raw o" i Kół 
Studentów Prawników Stanowisko przeto 
powyższe nie zdziwiło nas wcale. Jak jed
nak zareagują nań mesocjalistyczne orga
nizacje kobiece 1 czy wogóle zareagują?

„W  więzieniu niema więźniów 
politycznych1'

(L )  „Wolnomyśliciel Polski“  z 10 grudnia 
1933 _»odaje reprodukcję koperty, suiresó- 
wanej do osoby, przebywającej w  więzieniu 
w  Katowicach. Obok imienia 1 nazwiska 
więźnia, nadawca, aby adres był dokład
niejszy, dopisał słowa: ..więzień politycz
ny".

Zarząd więzienia zwrócił przesyłkę na
dawcy z dopiskiem: „N ie przyjęto, w wię
zieniu niema więźniów politycznych". „W ol- 
nom. Po lsk i4 w ostrej formie bardzo słusz
nie krytykuje treść tegc dopisku. N ie zwró
cono tylko uwagi na to, iż żaden przepis 
ani pocztowcy, ani więzienny, nie zakazuje 
doręczenia korespondencji z tytułem adre
sata, nieco odbiegającym w  swej treści od 
przepisów termalnych. Wszakże zarząd 
więzienia nie miał najmniejszej wątpliwo
ści, do kogo list był zaadresowany, a wy
starczało tylko skreślić, albo zamazać nie
dozwolone a niebezpieczne słowo: „politycz
n y " i list doręczyć. Władze więzienia w 
Katowicach wolały jednak korespondencję 
zwrócić, karząc więźnia za „nieoględność" 
nadawcy. A  Ministerjum Sprawiedliwości 
będzie starało się później przekonywać, że 
w  więzieniach w  Polsce nikogo, ani więź
niów zwykłych, ani więźniów politycznych, 
nie szykanuje się. A le kto w  to uwierzy’

W ANDA WASILEWSKA.

Dn. 1 sTyczi.ia r. b, minął rok od cza
su wprowadzenia na całun terytorj-um 
naszego Państwa nowego polskiego ko
deksu pi-o-cedury- cywilnej. W tę pierw
szą rocznicę godzi się ustalić, czy 
przepisach procedury aowej w spra
wach cywilnych nie przejawiły się rów
nież tendencje, które idą po linji ten- 
dencyj ustrojowych „sanacyjnego" rzą
du. Niestety, rzeczywiście szereg prze
pisów wyraźnie wskazuje, że i proces 
cywilny uległ „scaleniu" w stosunku do 
charakteru nastawienia całego naszego 
aparatu państwowego.

Jeśli porównać dawną rosyjską proce
durę cywilną z nową procedurą polską, 
to stwierdzimy wiele różnic na nieko
rzyść dzisiejszego obywatela. Najsam- 
przód polska procedura i prawo o kosz
tach sądowych uprzywilejowały ludzi 
bogatych i ograniczyły w wielkim stop
niu dostęp do sądów i prawo korzysta
nia z nich ze strony ludzi biednych,

W  porównaniu do przepisów przed
wojennych, wpis i opłaty sądowe są wie 
Iokrotnie większe, tak wielkie, iż ludzie 
biedni nie są w stanie bronić swych 
praw przed sądami. Jeśli zaś chodzi o 
prawo ubogich, to może być ono przy- 
mane tylko osobom, które wykażą swe 
zupełne ubóstwo, a więc nędzę. Dys
proporcja między wysokością należnego 
wpisu sądowego a stanem mafątkowym 
obywatela, nie wystarcza. Człowieka 
niezamożnego można wyzuć z majątku, 
gdyż nie będzie on mógł wystąpić do są
du z braku funduszów na opłaty i z po
wodu niemożności uzyskania świadectwa 
zupełnego ubóstwa- 

Ludzie biedni najczęściej korzystają z 
sądów. Bogaci znajdują sposoby, aby 
nie pozwolić się skrzywdzić i potrafią i 
bez sądów często znaleźć sprawiedli
wość. Większość procesów są to spra
wy o małe sumy pieniężne lub wogóle 
o óbjekty procesowe mniejsze. Otóż 
sprawy o wartość przedmiotu sporu do 
100 zł, właściwie mogą być tylko rozpo
znane w jednei instytucji, gdyż trudno 
uważać —  jedynie dopuszczalną w tych 
.sprawach —  ipelację z przyczyny nie
ważności za drugą instancję, tak wyjąt
kowo będzie mogła ona mieć zastosowa
nie Kasacja znów jest możliwa tylke w 
sprawach, gdy wart-ośc przedmiotu za
skarżenia przenosi 500 zł. Większość 
spraw, a prawie wszystkie eksmisyjne, 
są to właśnie spory o przedmioty lub 
o sumy poniżej 500 zł. Większość oby

wateli pozbawiona jest więc oceny spo
ru przez Sąd Najwyższy. Również nie
ma kasacji w sprawach o zakłócone lub 
utracone posiadanie. Wielka ilość spraw 
chłopskich znów pozbawiona jest trze
ciej instancji. Nadmienić jeszcze należy, 
iż inaczej, niż upizednlo, i w sprawach, 
wynikających ze stosunków najmu pra
cy, kasacja od 1 stycznia 1933 służy 
tylko w  sprawach po-nad 5ou zł. Ponad
to przymus adwok >cki również w du
żym stopniu utrudnił dostęp do sądów 
biedniejszych obywateli, którzy nie mo
gą sobie pozwolić na opłatę adwokata.

Ustroje dyktatury wolałyby nie mieć 
sądów. Wszystko wie i wszystko roz
strzyga aparat administracyjny Państwa. 
Tam, gdzie jednak na wzór całego świa
ta, trzeba sądy tolerować, muszą one 
raczej przypominać urząd administracyj
ny. Wedle nowych przepisów ustrojo
wych sądownictwa —  sprawy o wartoś
ci sporu do 50.000 zł. rozstrzygają sądy 
w o-uu instancjach w składzie jednego 
sędziego. Sprawy o sumy lub objekty 
wartości ponad 50.000 zł., można obli
czyć na palcach jednej ręki, prawie więc 
wszystkie sprawy rozpoznawane są o- 
becnie przez sądy, składające się z jed
nego sędziego. Sąd przeistacza się w u- 
rząd i to mniejszej wagi, gdyż i wiele 
urzędów nawet rozpoznaje wszak spra- 
wv kolegjaltnie. Ale i to nawet było za
dnio dla prawodawcy, gdyż dużo kwe- 
styj, i to bardzo ważnych, jak: zabezpie
czenie pozwów, kwestja uchylenia ry
gorów natychmiastowej wykonalność 
wyroków, ba—nawet sprostowania wy
roków oraz wogóle wszelkie zażalenia 
do drugiej instancji z reguły rozpozna
wane są niejawnie bez udziału stron,' w 
ciszy gabinetów sędziowskich. Kardynał 
na zasada jawności i kontradykcyjnośc: 
postępowania sądowego została w wiel
kiej mierze zniesiona. Odnosi się to przy 
tam metylko do kwestj'i drugorzędnych 
ale nawet i wyrok może zapaść niejaw
nie, gdy miał być przeprowadzony je
szcze nowj dowód, a po jego przepro 
wadzeniu sąd uzna rozprawę za zby
teczną. Artykuł 240 procedury, który o 
tem mówi, może wogóle doprowadzić 
przy szerokiem stosowaniu go w prak
tyce do zniesienia w dużym stopniu ja
wności i kontradyktoryjności wymiaru 
sprawiedliwości cywilnei Ponadto w są
dach apelacyjnych i Najwyższym spra
wy w zasadzie mogą odbyć się również 
niejawnie wtedy, gdy apeluj'ący lub ka

ja jakieś głośn’ejsze słowo pana Lipie
nia. Chwiejąc się niepewnie Wiktor 
ostrożnie przechodzi wąską kładkę, o- 
partą jednym końcem o świat cza, ów 
jedynie rzeczywisty świat nierzeczyw -
i toścd i spada wprost w ohydny, up or
ny sen swojego dnia, w brzęczący uoar 
cie głos, w spojrzenie żabich oczu, w 
drobny, łaskoczący pył.

Raz-dwa-trzy-cztery — wydaje so
bie komendę i głoi w jego mózgu po
dejmuje niestrudzeni swoją pracę, — 
Raz-awa-trzy-cztery —  liczy bez znu
żenia.

Znowu, iak tamtym razem — Wiktor 
zresztą prawie zawsze się spóźnia. N !m 
majstrowa wypowie Wszystkie swoje u- 
wagi, nim się zgodzi wydać klucz, na 
sali gasną światła. Ale tak jest lepiej. 
Nie widzi go nikt i on nie widzi nikogo 
To jest sala —  żywa, oddychająca, ale 
sala. Niema poszczególnych ludzi, pa
nów Lipieni, AmiLi.iiych, nikogo. Jest 
tylko Wiktor. Dla niego roztacza zrebr- 
ny okran swą nieprawdopodobną legen
dę. i

Wiktor patrzy bacznie. Napozór i tu 
jest 6zaro. Czyż nie 'est to Józek, '.en 
oberwany, uśmiechnięty urwis'’  A  to, 
czyń te twarz ryżego Stefana? Izby, 
zwyczajne, brudne, nędzne izby. Tu też 
napewno dają żur i zgniłą kapustę. —

sujący zrzeknie się rozprawy jawPej a 
druga strona temu się nie sprzeciw , a j 
może niesprzeciwić się wszakże, mimo 
swej woli z najrozmaitszych przyczyn 
formalnych, chociażby, te nie dowie się 1
0 tem zrzeczeniu się rozprawy przez 
swego przeciwnika.

Wreszcie w calem postępowaniu egz< 
kucyjnem w zasadzie zażalenia na czyn
ności komornika rozpoznaje tytko sąd 
grodzki, niejawnie, bez wysłuchania za
interesowanych i na postanowienie sę
dziego grodzkiego w  tych kwestjacli 
niema, z kilku wy:ątkam: zażalenia ao 
innych lnstancyj'. Przy egzekucji więc 
naogół obywatel jest całkowicie zdany 
na dobrą wolę, mądrość znajomość pra 
wa, urzędującego w ciszy swego gabi
netu sędziego grodzkiego, czasem ase
sora sądowego, i to w sprawach egzeku
cji ruchomości i nieruchomości, często 
wartości miljooowej.

Naogół więc nasza procedura cywilna 
dąży do utrudnienia wogóle procesowa
nia się usób biedniejszych, których po
zbawić ponadto chce pełnego wszechin 
stancyjnego procesu, przeistoczyć prag
nie sąd w urząd jednoosobowo decydu
jący niejawnie, w ciszy gabinetów, oraz 
ograniczyć w całym szeregu kwesty; 
prawo do wnoszenia zażaleń do wyż
szych instancyj sądowych, a więc pozba
wić obywatela wielkich zdobyczy w dz lc 
dżinie sądownictwa, które lud wyrwa1 
z rąk tyranów w ciągu wieku dziewięt
nastego.

_  JÓZEF l it a u e k

Ste ryliza c ja
(L I Prasa zamieściła wzmiankę, iż w naj

bliższym czasie ma być poddanych w Niem
czech sterylizacji 400.000 osób, najpierw 
umysiowo chorych, t. ’ j. na każdych 
150 obywateli —  jedna osoba Są to cyfry 
wprost straszne. Jeśli weźmiemy pod uwa
gę, iż powstaje w Niemczech 1.700 specjal
nych sądów sterylizacyjnych —  nie może
my oprzeć się wrażeniu, że o ile nic się w 
Niemczech nie zmieni, to w  ciągu lat kilku 
podlegnie sterylizacji duża część ludności 
niemiecki ;j. Byliśmy zawsze skłonni przy
puszczać, iż sterylizacja uędzie sposooem 
zemsty politycznej, ale nigdy n it przypusz
czaliśmy, że aż w  takich rozmiarach. Nic- 
tylko więc Polska jest „krajem idjotów"
1 dyktator Hitler o Niemczech też jest te
go samego zdania. Dyktatorzy myślą jed
nako... ‘

m m m m m s m m m a m m

Jeśli tak dalej będzie, wyjdę — posta
nawia.

Ale w tej samej chwil' czuje, ‘ ze to 
przecież nie jest taksamo. Ulice szare
go miasta są arterjami, którenr płvrie 
tajemny, podziemny nurt.

Tajemny głoe idzie przez szare izby- 
On rozświetla wszystkie twarze pięk
nem postanowienia. On dociera do naj- 
ciemniejszycn suteryn i do ostatniei iz
by pod blaszanym dachem. On woła w 
mrocznych ulicach, szepce w zaułkach, 
aż się roztętnią tysiącem kroków, wy
buchną pieśnią, rozkołyszą szaleństw?!*1 
dzwonów.

Olbrzymi tłum prze ulicą.
Wiktor dygoce. Jak wicher, jak bu- ta 

zrywa się nagle z tysięcy ust pieśń. W a
li taranem w szare, struchlałe mury- 
Górą łopocą sztandary, jak olbrzym’®- 
skrzydlate ptaki zwycięstwa. Mali, sza- 
rzy ludzie wybuchają iak phowen 
Dźwięki płynące z ich ust wstrząsają 
zięby świata. Nadludzka, straszliwa mu
zyka triumfalne fanfary trab biją w W i
ktora zawieruchą złotych w o d o s p a d ó w .  

Dreszcze przernują go od stóp aż 
korzonki włosów. Łka, zalewa się i^a- 
mi, gryzie palce aż ao krwi w n i en mę
tem, dz’kiem uniesieaiu. Ta pieśń! u  
pieśń!

(Dok nastąpi.)

S zary  d z ień
(Ciąg dalszy).

Kocie krok’ pana Lipienia n.. scho
dach. Józek gorl.wie zbiera śmieci na 
łopatkę. Wiktor pochyla się. Raz-dw-- 
trzy-cztery. Raz-dwa-trzy - czte ‘ 1  Nie 
ogarnione, swobodne, bezmierne morze 
odpływa w niedosiężną dal. Stos sza
rych arkuszy n e  chce się skończyć — 
Drobny pyl zajadle wciska się w roz- 
drza. Piekący ból przeszywa kręgosłup 

—  Ty Józek tak na mnie nie patrz, 
i.ikbyś mnie chciał w iyżce wody uto
pić. Wszelka władza pochodzi od Bo
ga, a Bóg nakazał szanować przełożo
nych. A  dla ciebie kto przełożony? Ja 
i pani majstrowa. I tak być mus’. Tak- 
tak- po-rządek przedewszystkiem. Nie 
słuchasz mme, nie słuchasz pani maj
strowej — popełniasz grzech przeciwko 
Bogu. I to podwójny grzech: mówi 
czwarte przykazanie: czcij ojca i mat
kę twoją Matka two:a, świeć Panie nad 
jej duszą, lafiryndą była zwyczains, oj
ciec — kto jego wie, ona w każdym ra
zie nie wiedziała. To teraz ja i pan; 
majstrowa rodziców tobie zastępujemy, 
do nas czwarte przykazanie się odnoś.

Rozumiesz? — Brzęczy dokuczliwie 
słodki głosik pana Lipienia.

—  Prędzej — prędzej —  popędza s>un 
siebie Wiktor, k,cb n e widzieć, nie 
słyszeć, nie wiedzieć nic o tem, co się 
dzieje wkoło. Czuje, jak się powoli dush 
jak się pogrąża w szare, lepk e bagno.

I nagle znowu zbawcza iskierka 
na końcu noża. Srebrny, migotliwy, ma
giczny znak. Dusza Wiktora śpiesza-e 
chyłkiem wsuwa się na znany szlak. — 
Kręgi barw, słoneczne olśni en’e.—Jak
że nierzeczywista jesteś Marleno —  I 
jej rdziwiony głos: —  N'*erzeczywista? 
— Szary krawat i połyskliwe włosy. — 
Pani majstrowa i biały bez za żywopło
tem. Nalana gęga Ambroia i polotna 
muzyka skrzyp ec.

Mechanicznie zakłada papier, prze
kręca korbę, prawa ręka, lewa —  Lazu
rowa grota pawich barw rozwiera się 
wokoło. Pawie oczy spadają w dół a-e- 
prawdopodobnym, czaredz eiskim desz
czem.

Wtem pajęczą siatkę zwidów przebl-
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Z trafu ii/e światu
KOSZTY u lR ZYM A N IA  W  GRUDNIU. — Na 

iposiedzer 'u foomisji do badania zmian kosztów 
utrzymania przy głównym urzędzie statystycz
nym ustalono w dniu 8 bm., że w  grudniu w  po
równaniu z lijtopadem, -koszta utrzymania w  W ar 
ssawie wzrosty o 0‘ 1 procent. Wpłynęła na to 
ziwyżka w grupie żywnościowej o Ó‘8 procent i 
w  grupie opalowej o 0’6 procent. Zniżkę wykaza
ły grupy: odzieżowa i obuwiana o 0‘2 procent, 
oraz potrzeb kulturalnych o 1‘2 procent. Grupa 
mieszkaniowa nie ujawniła zmian.

NOW E DZIESIĘCIOZŁOTÓW KI — Z OKazjt 
zbliżającej się rocznicy powstania styczniowego 
wypuścił skarb państwu do obiegi’ pieniężnego w 
większej ilości pamiątkowe monety dziesięciozło- 
towe z wizerunkiem Traugutta. Pewna częś i tych 
ruone'1 jest już w  obiegu. Rozejdą się one w  ilości 
500 tysięcy sztuk.

„M AŁE  ZLECENIA" NA POCZTACH. Z dniem 
1 lutego hr. wchodzi w życie rozporządzenie mi
nisterstwa poczt, wprowadzające nowy dział służ
by pocztowej tak zw. „małe zlecenia1'. Dział ten 
obejmuje inkasowanie przez urzędy pocztowe na
leżności ratalnych firm hai.dlowyi i towarzystw 
asekuracyjnych do wysokości 5C złotych. Opłata 
za inkaso rat do 30 złotych Ustalona została na 30 
igroszy, a za inkaso rat do 50 złotych na 40 groszy. 
Opłatami temi objęta jest już przesyłka wezwa- 
i ia do dłużnika oraz doręczenie przekazu pienię
żnego firmie, dającej zlecenie. Wladzt pocztowe 
spodziewają się, że już w  roku bieżącym < 4rzyma- 
ą od firm handlowych zlecenia na inkaso około 

250 miljonów złotych naieżnośc! ratalnych.
U STAW A O ZW ALCZAN IU  CHOR5B W E N E 

RYCZNYCH. Ministerstwo opieki społecznej o- 
pracowało projekt ustawy o zwalczaniu chorób 
wenerycznych Projekt dotyczy następujących cho 
rób: kiła, rzeżączka, oraz wrzóu weneryczny. Roz
porządzenie przewiduje obowiązki chorego w za
kresie przymusowego leczenia się, zakaz wstępo
wania w związki małżeńskie osób chorych, obo
wiązki lekarzy (obowiązek zachowania tajemni- 
cy zawodowej^ obowiązki i uprawnienia władz 
administracyjnych itd. Poza tom rozporządzenie 
przewiduje, że gminy miejskie z  ludnością powy
żej 25.000 mieszkańców oraz powiatowe związki 
samorządo we podjąć mają starania, aby w ciągu 
pięciu lat posiadano w  szpitalach odpowiednią i- 
lość łóżek dla chorych na choroby weneryczn 
Rozporządzenie przewiduje również zniesienie re
glamentacji sanitarnej prostytutek.

REW IZJE  W  DRUKARNIACH W A R SZA W . 
SKICH. Urzędnicy wydziału prasowego i polity. 
cznego przy komisarjacie rządu Warszawv prze. 
prowadzili rewizje w  drukarniach: —  Herszilika 
< -Lanca i Aibrama Kazaaiowskiego. Natrafiono oa 
sflełananie jednodniówki komunistycznej w  języku 
polskim pod tytułem „Nasza sprawa", oraz znaie- 
i .ono szereg notatek i skryptów, W  związki* z 
tern przeprowadzono kilkadziesiąt reiwiizyj, któ
rych rezultatem było aresztowanie dziewiętnastu

Całkowite unieruchomi enle 
fabryki wagonów w Sanoku

robotnych, którzy przedtem mieli zaj'ęcde w śa- 
bryce, gdy była w pełnym, ruchu. W  związku 
z zamknięciem fabryki wybiera sde do Warsza
w y  delegacja

0  0 0  —

Fabryka wagonów firm y Zieleniewski w Sa
noku została całkowicie unieruchomiona. W  ten 
sposób pracę straciło około 1200 robotników. Dla 
Sanoka jest to dos tem dotkliwszy, że miasto 
to obarczone jest i tak dość znaczną liczbą bez-

Rozpaczliwi) cztin mieszkańców Zdań
370 OSÓB GŁODUJE W  UNIERUCHOMIONEJ CUKROWNI

przyznane żadnego kontyngentu buraków i  że m- 
krownia ta będzie w  roku bieżącym zamknięta, 
robotnicy w  Liczbie 370 wtargnęli dc zabudowa: ■ 
-ukrówni, gdizie się zakwaterowali i  jednocześni 
aa znak protestu rozpoczęli głodówkę.

Kilku robotników wskutek tego zasłabk mu 
■siano ich umieścić w  szpitalu.

Zachowanie jodu jących jest beznaganne. Umzęa 
nik starostwa spisa! postulaty głodujących robo t - 
.lików

Donosiliśmy przed kilku dniami o mającem nr - 
stąpić w  najbliższych dniach zamknięciu 5 w iel
kich cukrowni w  Wielkopolsce. W brew  temu co 
twierdzi komitet związku cukrowniczego nastąp: - 
ło jednak zamknięcie cukrowni w  Zdunach w  po
wiecie krotosijńbkim. Ludność tego miasła zna
lazła się wskutek tego w  niezwykłe trudnych wa
runkach Mieszkańcy Zdun, dla których jedynem 
źródłem iochodu była praca w  cukrowni, posta
nowili poczynić zabiegi o uruchomienie cuk.rown,.

Z  ozpaczeni tem, że cukrowni na rok 1934 nie ■ooo  —

osób, D im arnie Gdanca i Kazanowskiego opieceę - 
towano.

ARESZTOW ANIE K AR AW AN U  ZE ZW ŁO 
KAMI. W e wtorek rm Nalewkach w Warszawie 
panowało ogromne wzburzenie. — Przed trzema 
miesiącami 44-letai Jakób Różowykwiat, agent 
Towarzystwa abe^ueczeń „Przezorność", ożeni, 
się z właścicielką magli przy ul. Zamenhofa 39. 
W e wtorek rano, gdy Różowykwiat odbiera! pie
niądze za bieliznę, poznała go jedna z klientek ja 
ko męża swojej przyjaciółki w Henrykowie pod 
Warszawą i zawiadomiła ją zaraz o odkiyciu. — 
Właścicielka magli zaatakowała ostro swego mę
ża, który się wypierał bigamji. Tymczasem wia
domość o odkryciu bigamii Różowykwiat a roze
szła się lotem błyskawicy i po upływie godziny 
przybyry do magli ptzy ul. Zamenhofa jeszcze 
trzy żony Różowykwiata z dziećmi na rękach, a 
następnie przybyła żona z Henrykowa z czwor
giem dzieci. Wszystkie pięć żon wraz z dziewię
ciorgiem dzieci otoczyły Różowykwiata, atakując 
go parasolkami. Wreszcie Różowykwiat osunął się 
na ziemię, a lekarz stwierdzi! zgw. z niewiadomej 
przyczyny. Rozeszła się pogłoska, że otruto go ar. 
szenikiem w  podanej herbacie. — Inni mówią o 
śmierci wskutek udaru serca. Gdy karawan ze 
zwłokami jechał na cmentarz, policja zatrz^maia 
go i zabrała zwłoki do presektorjum dla przepa o- 
wadzenia sekcji.

Ś1 .EDZTWO W  SPRAW IE  W IE LK IE J  AFE. 
R Y  ŻARÓW KOW EJ prowadzone jest w dalszym 
ciągu. Nadzór nad śledztwem objął wiceprokura
tor Pawlikowski. Po wsiępmem dochodzenia spra
wa zostanie skierowana do sędziego śledczego. — 
Afera odbije się głośnem echem na terenie sądu 
cywilnego. Poszkodowana fabryka „Helios" wnosi

powództwo cywilne o odszkodowali,e. riirma „He
lios" poniosła ogromne straty w  związku z  fikcyj . 
nemi cennikami i  anoninmwem, ogłoszeniami. — 
Większość odbiorców-, wprowadzonych w  błąd 
przez wystąpienia fabryki „Tantris", cofn j o  d a l. 
sze zlecenia, dane do wykonania fabryce, wieki 
odbiorców odeslało sprowadzone już towary. Dy
rektorzy fabryki „Tantris" i właściciele składów 
edektrotecnn. będą objęci tym samym aktem o. 
skarżenia pod zarzutem nieuczciwej konkurencji.

R tR N A R D  SHAW  DZIEDZICZY 10 FUNTÓW  
SZTERLINGÓW. W  Norfolku, w  Angłji, zmarł 
niedawno niejaki A. Salomon, pozostawiając te
stament, którym zapisał po 10 funtów szterlin. 
gów wszystkimi ulubionyan swym autorom. Po
między obdarowanymi w ten sposób znajdował 
się także Bernard Shaiw. Dowiedziawszy się o 
tem, głośny dramaturg oświadczył: „Bardzo mnie 
cieszy, że otrzymam dziesięć funtów, uważam je
dnak, że ta suma jest zbyt mała w  porównaniu 
do mego talentu. Prawdziwie zadowolony byłbym 
tylko wówczas, gdyby każdy z czytelników utwo 
rów moich zapisał mi przed śmiercią po dziesięć 
funtów". Oczywiście!

NOWONARODZONE DZIECKO N ASTĘPU * 
ZMARŁEGO DALAJ LAMY. Kapłani tybetańscy 
zdecydowali, że następcą zmarłego w grudniu ub. 
roku Dalaj Lamy* będzie dziecko, urodzone dokła
dnie w tej samej chwili, w  której nastąpi! zgot i 
Dalaj Lamy, Decyzja ta nastąpiła w ten *posób. 
że kapłani tybetańscy rozumują, iż duch Dalaj 
Lamy wstąpił w ciało narodzonego dziecka, któro 
w  ten sposób staje się czternastą z rzędu reinkar- 
nacją Buddhy. Podczas małoletności nowego Da • 
laj Lamy kraj zarządzany będzie przez regenta, 
którego obierze zgromadzenie kapłanów.
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h m w  i  m m m
• zdłuż dom ów ciągnęły się eraentowai r  

chodniki, szerokie zaledw ie na dw a  kroki. 
U lica  leżała o metr, a czasem jeszcze g łęb ie j 
niż chodniki. N ie  p row adziły  w  dół żadj. 
stopnie i kto chciał dostać się na ulicę, m usiał 
odw ażyć sic na ry zy k ow n y  skok. U lice  b y ły  
gliniastem  błotem ; nam uł i w ie lk ie  ba jo ry  
w ody  tw orzy ły  ich grunt. A  błoto to i b a jo ry  
b y ły  gęste i cuchnące. W ie lk ie  kam ienie  
i gdzieś odbite odłam ki cementu leża ły  roz 
siane dookoła. G łębok ie  dziury czyn iły  te 
ulice praw ii n iedoprzebycia, A  nimoto prze  
p raw ia ły  się przez nie auto i dorożki, b y  go
ści przyw ozie, oczekiwać i odprowadzać. C za 
sem u tk w iły  auta w  błotnistych dziurach. 
I ze straszliwymi furkotem , jęczeniem , strze
laniem, trzaskiem, sapaniem  i tupaniem  w y -  
dostaw ały sie z nioh znów  i je ch a ły  da le j. A le  
szoferzy i dorożkarze n ie w ym yśla li, śm iuli 
się ty lko i uw ażali to wszystko za dowcip, 
który na leży  do rzeczy, bez jak iego  dzielnica  
ta nie m og łaby  b y ć  tem, czem by ła .

N a  rogach ulic atały m ałe ork iestry  m u
zyczne- g ra jące  nardzo dobrze, o  w ie le  lep ie j 
niż o rn iesfry  u liczne w  mieście, gdzie  ty lę  fcŁ

się u w ija ło , że stąpalj sobie w zajem nie  po 
nagniotkach. Każde z tych orkiestr m iała  
skrzypce, basetlę, k larnet i flet. N iektóre  nie 
posiadały  fletu, ty lko  zamiast n iego trąbę. 
Inne znów  m iały  skrzvoce, basetlę i gitarę. 
Te b y ły  zazw ycza j najlepsze. P n  odegraniu  
chodzili zbierać pieniądze. Rzadko kto coś 
daw ał. P rzew ażn ie  d aw a ły  w łaśc iw ie  tylko  
sen jority  m uzykantom  trochę pieniędzy.

A le  potem szły orkiestry znów  do restau- 
ra c y j i g ra ły  tam, Tam  ju ż  racze j co» dosta
w ały , często jednak  rów n ież nic. Los a rty 
stów. Ten, kom u m uzyka nodobała się n a j
bardzie j, do kogo na w ięce j przem awiała. —  
nie piiał pieniędzy, b y  ją  opłacić. A  ta reszta, 
która m ogła  płacić i te: czasem płaciła, m ó
w iła , v są to żebracy  i że pow inni racze j 
zagrać „It a in ’t goin ’ rain  no’ mo’ — “  zamiast 
tych głupich  oper. N i «  b y ły  to jed nak  opery, 
b y ły  to starom eksykańskie śp iew y  i pieśni, 
brzm iąca tak słodko, a jed n ak  pełne siły.

W łaśc iw ie  b y ła  m uzyka zbyteczną. A le  tu
ta j nie m ogło  w cale  być  za  duże m uzyki. 
Pięfcinoś« i m iłość b y ły  przecież wszędzie w o 
koło. W  każdym  lokalu  tauezono. K ażd y  lo
k a l m iał sw o je  sen jo n  ty, które m usia ły  się 
uśmiechać do panów  i z nim i tańczyć i  pić 
i  których  zadaniem  by ło  skłonić pana do w y 
daw an ia  pieniędzy. Ze  to dostaw a ły  też se

n jo n  ty po jednym  poko ju  w  domn za restau
rac ją , gdzie m ogły  się zabaw iać  ze swoim  p a 
nem, a czynszu za pokó j nie potrzebowały  
płacić i bieliznę im też dostarczano. A  b ie li
zny  tutaj potrzebu ją  wiele.

I wszędzie tańczone. K ażdy m ogj tańczyć, 
gdzi e chciał. I każda para  m ogła tańczyć, ja k  
chciała. N ie  by ło  żadnego aranżera i ludzi
ska m ogli sobie w  tańcu wszystko powiedzieć, 
co m ieli na sercu, bez posługiw an ia się mową. 
N ik t  nie przeszkodziłby im tak tańczyć, że mo
g lib y  w łaśc iw ie  po słuszności dostać zato dc 
dwudziestu lat ciężkiego w ięzienia. A le  tu
ta j nie obow iązyw ało  prawro i słuszność i d ła- 
tegc w łaśn ie w szyscy tańczyli tak, że anioło
w ie  niebiescy m ogliby  się im p rzyp atrj wae  
bez zarum ienienia.

Czasem  jednak  przecież zatańczyłc jak aś  
para  w  ten sposób, że babcia  d ja b ła  m usia
ła b y  przesłonić tw arz  farfucnem , g d y b y  to 
u jrza ła . A le  nie w idz ia ła  tego przecież, a inni 
się o to n ie troszczyli, a pa tro lu jący  po li
c janci zapała li sobio papierosa i p rzypatry 
w a li się z uśmiechem, a lbo  szli da le j, bo icli 
to nudziło. O w e j parze znudziło się to też po 
je d n e j turze i tańczyia ju ż  d a le j znów  ku  
przyjem ności an io łów , bo tak b y ło  ładnie j, 
a  tamto n ikogo n ie  gorszyło.

(C iąr dalszy nastąpi).

\
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N IEM IROW I CZ-D ANCZENKO. Dnia 6 b. m. 
obchodził w Pradze 89 rocznicę urodzin szeroko 
aaiany w swoira czasie i poczytny powieściopisarz 
rosyjski W . I. Niemirowicz-Danczenko. Wygnany 
" ojczyzny swej przez przewrót bolszewicki, sę
dziwy len pisarz osiedlił się na przedmieściu pra- 
skiem Wiuohrady, a choć na barkach jego ciąży 
już dziewięć krzyżyków, reumatyzm zaś lak mu 
dolega, że starzec spędza prawie cały dzień w 
łóżku, nie mniej jednak umysł tego wyjątkowego 
człowieka jest tak żywy, lak pełen pomysłów i 
fantazji, że wciąż tworzy, jak za lat młodzień
czych. Zwleka się więc schorzały starzec z łóżka, 
zasiada przy swem biurku i przezwyciężając ból 
reumatyczny palców, pisze powieści, nowele, 
wspomnienia z długiego swego życia. „Najszcze 
śiiwszy jesiem —  powiada —  gdy siedzą przy 
swem biurku i pracuję**. Podczas pobytu swego 
w  Pradze Niemkowicz-banczenko napisał i przy
gotował do druku trzy powieści, szereg nowel, 
dwa tomy mniejszych opowiadań i tom wspo
mnień z życia w Rosji sowieckiej, składając do
wód wprost fenomenalnych w jego w. eku sił du
chowych.

T riE G R A IlY
KROKI URZĘDNIKÓW PRZECIW  

PRZESZEREGOWANIU  
Warszawa, 10 stycznia (tel. wł.). Wczoraj o- 

bradował komitet rady pracowniczej związków 
urzędniczych nad ustawą uposażeniową. Posta
nowiono wystąpić z memorjaiem do rządu, Sej
mu i  Senatu, w którym urzędnicy proszą o od
roczenie wejścia w życie rozporządzenia. Kon
gres, którego niektóre związki domagały się, na- 
razie nie jest projektowany.

POI.ITYCZNE POLOW ANIE
Warszawa, 10 stycznia (teł wł.). Dziś w godzi

nach popoł. wyjechali członkowie rządu i ciała 
dyplomatycznego na polowanie reprezentacyjne 
do Białowieży.

KTO W Y G IĄ Ł?
Warszawa, 10 stycznia (tel. wł.)’. W  dzisiej- 

szem rannem ciągnieniu loterji państwowej po 
5.000 zł. wygrały nra 21287, 4792, 105908 i lOOS^ł. 
W  ciągnieniu popołudniowem 20.000 zł. wygrał 
nr. 66803; po 5.000 zł. nra 2712, 21791, 61906, 
72350, 99401, 12CW0 i  151358.

DOLAR
Warszawa, 10 stycznia (tel>wł.)'. Dziś w ooro- 

tacb prywatnych płacono 5.65 zł. Bank Polski 
płacił 5.63 zł.

FUNDUSZ PRACY 
Warszawa, 10 stycznia (P A T ). W pływ y fundu

szu pracy w okresie od kwietnia do końca ubie 
głego roku wyniosły 58,772.000 zł., w lem opłaty 
ustawowe w sumie 42,098.000 zł., dotacje skarbu 
państwa 14,723.000 zł. i różne wpływy 1,950.000 zł. 
W ydatki w tym okresie wyniosły 60,759.000 zł. 
Z  sumy tej wydano przedew&zystkiem na za
trudnienie bezrobotnych 37 363.000 zł., co stanowi 
74 procent sumy preliminowanej na zatrudnienie. 
Suma ta obejmuje 469.000 zł. przeznaczonych na 
zatrudnienie pracowników umysłowych, dalej na 
pomoc dla bezrobotnych w gotówce i naturze 
*22,251.000 zł., co stanowi 63 i  pół procent sumy 
preliminowanej na pomoc doraźną, wreszcie na 
administrację 166.000 zł. Nadwyżka po stronie 
wydatków została pokryta z kredytu krótkoter
minowego, zaciągniętego w Banku gospodarstwa 
krajowegc. i ,

PODWOJENIE GLA NA MASŁO w  CZECHACH
Praga, 10 stycznia (PAT). W  związku z usta

leniem przeciętnej ceny na masło w wysokości 
koron czeskich 22.60 za 1 kg. uległo podwojeniu 
cło przywozowe, mianowicie z 210 kcz. na 420 
kcz
PR ZYSZŁY  USTRÓJ NIEMIEC TAJEMNICĄ 
Berlin. 10 stycznia (P A T ). Zastępca kanc'erza 

Hitlera na stanowisku kierownika partji hitlerow
skiej Hess wydał zakaz bezwzględny poruszania w 
piśmie lub słowie przez członków partji kweslyj 
reformy ustroju Rzeszy, grożąc aajoslrzejszemi 
karami za njeroosluszeństwo. , , ,ł , ,

252 L A T A  W IĘ Z IE N IA  DLA KOMUNISTÓW 
Berlin. 10 stycznia (P A T ). W  toczącym się od 

szeregu miesięcy przed sądem berlińskim proce. 
*ie przeci/wko 53 komunistom, oskarżonym o na . 
P«d na grupę szturmowców, którzy w dniu 30-go 
(Styczniu ubiegłego roku brali udział w  mamfesta-

fjaeh na crcść kanclerza Hitlera, prokurator za- 
ądal tącanej kary 252 lat wiezienia. W  czasie

Van der Lubbe stracony
Lipsk, io stycznia (P A T ), Ponieważ prezydent 

Hindenburg nie skorzystał z prawa laski, skazany 
w procesie o podpalenie Reichstagu Ho lenn er van 
der Lubbe stracony został dzisiaj o godzinie 7*30 
rano.

Lipsk, 10 stycznia (P A T ). Wczoraj późnym 
wieczorem zakomunikowano van der Lubbemu, 
że prezydent Hindenburg odmówił ułaskawienia. 
Wiadomość tę wysłuchał Luboe z ląsamą apatją, 
jaka cechowała go podczas całego procesu. Na 
pytanie, czy pragnie pociechy religijnej, skaza
niec nie odpowiedział ani sio"7a. Dzisiaj rano o- 
buuzono go o godzinie 6 rano, ogolono, a następ
nie wyprowadzono na podwórze więzienne. Przy 
egzekucji obecni byli: prokurator Werner, prze
wodniczący trybunatu Buenger, trzej sędziowie 
sądu najwyższego i przedstawiciele oaństwa. Przy 
odczytywaniu sentencyj wyroku van der Lubbe 
nie zdradzał żadnego wzruszenia. Gdy go zapyta
no, ozy pragnie złożyć Jakieś wyjaśnienie, opuścił 
głowę i dobrowolnie udał się za katem na szafot. 
Obecny przy tern ksiądz odmówił modlitwy. Egze

kucja trwała 30 sekund. Przeprowadzone wczoraj 
wieczór badania lekarskie wykazały, że van der 
Luohe jest zdrów na umyśle (V).

Londyn. 10 stycznia (P A T ). Agencja Reutera 
na podstawie informacyj z oficjalnych kół ha 
skich donosi,, że rząd holenderski jest przykiu za 
skoczony wykonaniem wyroku śmierci na van 
der Luhbem. Rząd bodenderski uczynił wszystko 
co było możliwe, by kara śmierci została zamie 
niona na dożywotnie więzienie.

CO Z DYMITROWEM?
Praga, 10 stycznia (Centropress). Praski ad

wokat dr. Sekanina natychmiast po procesie lip
skim udał się do Lipska, aby zaopiekować się 
Dymitrowem. Miał on udać się przez Czecho
słowację do Bułgarji. W  ostatniej chwili jednak 
postanowił wyjechać do Rosji. W ładze polskie 
nie udzieliły mu w izy tranzytowej, jak donoszą 
pisma czechosłowackie. Dlatego zwrócił się o w i
zę tranzytową do Litwy, która w izy takiej mu 
udzieliła.

Czy Stawiski został zamordowany?
Dpinja francuska żywo interesuje się aferą Sta

wiskiego. Niektóre dzienniki nie dają w iary wia
domości o samobójstwie Stawiskiego. Organy o- 
pozycyjne wręcz przypisują czynnikom rządowym, 
że ułatwiły takie wyjście Stawiskiemu, który zbyt 
wiele wiedział i którego zeznania mogły skompro
mitować wiele znanych wybitnych osób. Według 
doniesień dzienników Stawiski doskonale się o- 
rjenlował w stosunkach i wciągał do swoich o- 
szukańczych manipulacyj czołowe osobistości. —  
„Le Populaire** twierdzi również, że obawiano się 
rewełacyj Stawiskiego i dlatego najpewniejszym 
środkiem było pozbyć się oszusta i kazać mu od
być „wielką podróż". Misją tą —  zdaniem pisma 
— obarczeni zostąii urzędn.^y policji, którzy w cią 
gu krótkiego czasu nadali śmierci charakter sa
mobójstwa, co później stało się oficjalną tezą. — 
Dziennik socjalistyczny zamieszcza wiadomość 
swego korespondenta z Grenoble o odnalezieniu 
Stawiskiego, podnosząc, że trzej policjanci weszli 
pierwsi do willi, podczar gdy żandarmi znajdowa
li się na zewnątrz domu. Gdy &kolei weszli do po
koju, gdzie znajdował się Stawiski, żandarmi, cia_ 
ło Stawiskiego leżato już w łóżku a obok znajdo

wał 6ię rewolwer.

DEMONSTRACJE W  PARYŻU

Paryż, 10 stycznia (PA T ). W  związku z prze
widywaną manifestacją przed ministerstwem spr. 
wewnętrznych władze bezpieczeństwa poczyniły 
odpowiednie zarządzenia, mające na celu niedopu 
szczenie do demonstracji. Na sąsiednich ulicach 
rozmieszczono znaczne oddziały policyjne Na rza . 
cone przez „Aclion Francaise" wezwanie do ma- 
nifeslacyj przed Izbą deputowanych kilka więk 
szych grup manifestantów około godziny 4 usiło
wało przedstać się na bulwar St. Germanu Policja 
wyparła manifestantów, którzy jednak po rzuce
niu dwóch petard powtórnie usiłowali przerwać 
kordon. Policja szarżowała i rozproszyła manife
stantów. którzy zebrali się jednak ponownie. Na 
szynach tramwajowych położyli manifestanci li 
czne petardy, które z hukiem wybuchały. Gwar- 
dja republikańska odepchnęła manilesląntów i roz 
prószyła. Manifestanci schronili się do bram j do 
jednej z narożnych kawiarń. Ogólna liczba are
sztowanych wynosi 250 osób. O godzinie 8 przy 
wrócono normalny ruch na ulicach. , ,

Strajk protestacyjny w k̂ odzl
(Telefonem od naszego korespondenta)

Łódź, 10 stycznia.
Dziś o 5 rano przy zmianie robotników roz

począł się strajk demonstracyjny przeciw prze
dłużeniu czasu pracy i  skróceniu urlopów. — 
Strajk ogarnął wielkie fabryki włókiennicze 
Poznańskiego. Gayera, Scheiblera oraz W i

dzewską Manufakturę jak i wszystkie średnie 
i  małe fabryki. Strajk objął też fabryki meta
lurgiczne. Stwierdzić należy, że Łódź robotniczo 
strajkuje całkowicie solidarnie. Przychodzą też 
informacje o strajku w całym okręgu fabrycz
nym: w Zgierzu, Pabjanicach itd.

—  0  0  0  —

napadu zastrzeleni zostali komenaant szturmów- 
ki Maikowsky i wachmistrz policji Zarilzky.

ZA N IEPIACENIE PODATKÓW  DO OBOZU 
KONCENTRACYJNEGO 

Berlin, 10 styczmia (P A T ), Rząd oldenburski za
powiedział internowanie w obozach koncentracyj
nych obywalen, wzbraniających się płacić podat
ki. Komunikat stwierdza, że wypadki tego rodzaju 
ujawniały sie ostatnio w różnych okolicach kraju.

u*'
AKCJA PLEBISCYTOWA W  ZAGŁĘBIU  

SAARY
Strasburg, 10 stycznia (PAT). Jak informuje 

z Berlina strasburskie biuro prasowe „Unabhan- 
giger Zeitungdienst" przy wicekanclerzu Pape- 
nie utworzono specjalne biuro, mające za zada
nie organizację kampanji plebiscytowej w Saa
rze. Kierownictwo powyższego biura objął nad- 
radca stanu v. Bose, który przystąpił przede- 
wszystkiem do scentralizowania akcji propa
gandowej, dotyczącej Saary, prowadzonej do
tychczas jednocześnie przez 37 niezależnych od 
siebie referentów w różnych urzędach Rzeszy.

POLAK NA M IĘDZYNARODOW YCH 
ZAW ODACH KOLARSKICH :

Pruksela. 10 stycznia (P A T ). Na między.naw 
diowyoh zawodach kolarskich, które odbyły się 
w Antweroji polski zawodowiec Szamot-? zajął w 
ogólnej klasyfikacji 6-te miejsce. W  pierwszej 
eliminacji Szamota pokonał znakomitego kolarza 
francuskiego Micharda, a  w  drugiej Francuza 
F„ucheux. Mimo io zajął dopiero 6 miejsce w 
ogólnej klasyfikacii, ponieważ źle wystartował w  
biegi’ na czas i zajął w  tej konkurencji ostatnie

miejsce. W  handicapie Szamota zajął 3 miejscr 
za Scheren^em i Huybrechtem.

. SOCJALISTA MARSZAŁKIEM SEJMU 
SZWEDZKIEGO  

' Sztokholm, 10 stycznia (PAT). Na przewodni
czącego pierwszej Izby (senatu) Riksdagu wy
brano konserwatystę Vennerstoena, zaś na prze
wodniczącego drugiej Izby (sejmu) obrano so
cjalistę Saevstróma. Jutro nastąpi otwarcie se
s ji Riksdagu (parlamentu szwedzkiego! przez 
króla.

Z ROZMÓW Z MUSSOŁINIM  
NIC NIE W YNIKŁO

Londyn, 10 stycznia (PAT ). M iędzyministerial
ny komitet do spraw rozbrojenia na dzisiejszem 
I  opołudniowem posiedzeniu zapoznał się z wy
nikami w izyty ministra Simona w Rzymie i  z 
przebiegiem rozmów jego z Mussolinim. Agen
cja Reutera dowiaduje się, że żaden nowy, o- 
stateczny plan rozbrojeniowy nio był przywie
ziony z Rzymu. W ątpliwem  jest, czy Simon 
będzie mógł udać się do Genewy 15 stycznia, 
zważywszy, że obecność jego w Londynie bę
dzie konieczna ze względu na ważne narady 
ministerjalne.

WOJNA DOMOWA W  CHINACH
Szanghaj, 10 stycznia (PAT ). W ojska rządowe 

posuwają się w dalszym ciągu na Fu-Czau. 
Z niewiadomych dotychczas powodów 19-ta ir- 
m ja ewakuowała wczoraj wieczór Amoy, które 
stanęło przed niebezpieczeństwem okupacji 
przez wojska czerwone. Dzisiaj rano jedna 
wysadzono na ląd oddział marynarzy, którzy 
mają zająć miasto. W  Am oy przebywa wielu 
cudzoziemców.
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mroianowfti i Nowak-Przpifodiifi
Powyższe dwa nazwiska, wymieniane tak czę

sto w życiu publiczne*) Lwowa, wiążą się z sobą 
bardzo silnie. Ci dwaj panowie owładnęli ostatnio 
ratuszem lwowskim, łączyła ich gorąca pr-zyjażń 
i cały splot wspólnych interesów. Oni też decy
dowali o wszystkiem, co się w mieście działo, 
wzajemnie się wspierali chwalili i reklamowali. 
\ż pękła bomba, kt.órąśmy bez skrupułów pod

łożyli, że tak wzniosła „ideologja i cały tytuł do 
sławy ma bardzo poziome podłoże i  daje się prze
tłumaczyć na brzęczącą ino netę.

Zawrotna kur jer a finansowa p. Nowaka-Przy- 
godzkiego, powstała po dostosowaniu przezeń 
przekonań politycznych do pomajowego kursu 
była zbyt bijąca w oczy, aby jej .nie zobaczyli na
wet zupełnie ślepi. To „ideowe" szastanie się na 
ratuszu, a równoczesne gospodarzenie w- miejskiej 
kasie za ciężkiem wynagrodzeniem wydało się 
s erom miarodajnym, mogącem przecież w  wy
borach do gminy grubo zaszkodzić. „Poradzono" 
przeto p Nowakowi, żeby się z zajmowanych po- 
zycyj usunął i  nie oślepiał blaskiem swych ta
lentów zbiedzonego Lwowa.

Krążą wprawdzie różne plotki o Kulisach rezy
gnacji p. Nowaka-Przygortzkiego właśnie z syn
dykatu w  Kasie Gszzcędności, nie będziemy ich 
jednak powtarzać, aż -wypłyną w  postaci realnych 
faktów-. Plotki te jednak tłumaczą, dła< zegó re
prezentantów klubu socjalistycznego za żadną ce
nę nie chciano wpuścić do zarządu Kasy Oszczęd
ności.

Aczkolwiek pozycja p. Nowaka-Przy godZkiego 
w całokształcie samorządu lwowskiego była pra
wie symbolem współczesnej umiejętności „wybi
jania się" na czołowe pozycje, a p. Drojanowski 
chciał być pasowany na rycerza czystości w życiu

publicznem, mimo to przyjaźń, serdeczne współ
działanie tych dwóch mężów świadczyło o pofcie- 
wieńskwie dusz i, wyrażając się językiem dyplo
matycznym, zgodnością poglądów ,i wspólnością 
ciążeń. Ale też dlatego akcja czysciciełska, tak 
głośno prowadzona przez p. Drojanowskiego, po
chłonąć musiała przedewszyistkiem jego przyja
ciela. Bo Lwów jednak nie jest tak głupi jak się 
to niektórym przyjezdnym wydaje.

Akcja czyscicielska bowiem wyciąga na światło 
dzienne caią głębię bagna moralnego, jakie w  o- 
statnieb latach w  łonie magistratu się wytworzy ■ 
ło. Nazwiska Rybakowa, męża zaufania p. Droja- 
nowskiego, Kropiwniekiego, „intendenta" Strzelca 
konnego Gończakow skiego, komendanta armji 
magistrackiej, Kanarowskiego, kandydata na li
ście sanacyjnej do Sejmu i wielu innych, to 
wszystko wyrotśiu w  okrasie i w  atmosferze rzą - 
dów sanacyjnych ma ratuszu lwowskim. A  p. No- 
wak-Przygodzki przecież wyrósł i majątek też 
zrobił w  tej cieplarnianej atmosferze. Ci mniejsi 
wzorowali się tylko na swych „wodzach" i w yzy
skiwali ikon runkturę, która mimo kryzysu była 
dla nich tak niezwykle „korzystne. ...

Uiawnienie, przez niezręczność I>o.ianewskie
go, tego sanacyjnego bagniska, otworzyło oczy 
wszystkich, a przeraziło swemi następstwa® BB. 
Dlatego mówi się już o  następcy p. Drojanowskie
go; kończy się on wraz z przyjaciółmi Nowauh- 
"^rzygodzkim i Rybakowem, z  którymi sprawował 
rządy w .samorządzie" iwowskiiru

Rządy te mają definitywnie zakończyć wybory 
do gminy. Sądząc po nastrojach w  szerokich sfe
rach ludności Lwowa, da ona dobitny wyraz oce
nie obecnej gospodarki magistrackiej i  władców 
na ratuszu posadzi na ławie oskarżonych.

Po aresztowaniu w tramwajach lwowskich
W  związku z aresztowaniem naczelnika w y

działu zakupów w MKE Kazimierza Kanarów- 
s ki ego otrzymujemy uwagi, które dla .należytego 
wyświetlenia sprawy zasługują na opublikowa
nie.

Pomijają-- osobę p. Kanarowiskiego — pisze 
nasz informator — zwrócić należy uwagę na to, 
że nic w  biurach tramwajów .nie działo się ber 
wiedzy lub na wyraźne zarządzenie dyr. Barwi- 
cza. A  p. Barwicz specjalnie interesował się dzia
łalnością biura zakupów. Kanar owak i był raczej 
wykonawcą rozkazów bardzo zresztą arbitralne
go dyrektora. P. Barwicz często wskazywał fSp
iny, wyłącznie sam decydował, kto ma otrzymać 
dostawę, śledztwo zarządzone powinno być skie
rowane nietyłko przeciw wykonawcom, ale trzeba 
leż zbadać rolę rządzących. Przecież dyrektor 
tramwajów nie brał ciężkich pieniędzy za same

kiwanie głowa ale miał obowiązek wiedzieć, co 
się dzieje w  zagładzie, zwłaszcza w tak ważnym 
dziale jak zakupy dla tak wielkiego przedsiębior
stwa jak tramwaje lwowskie. Nie sztuka chwyta., 
małe plotki, ale trzeba sięgnąć po grubszą rybę. 
Ktoś mus, być odpowiedzialny za tę gospodarkę 
i do tej odpowiedzialności trzeba go pociągnąć

Podobno kontrolorzy wydali opluję, że przy 
zdrowej gospodarce tramwaje lwowskie mogą być 
przedsiębiorstwem dechodowem, a tymczasem są 
deficytowem, Ktoś z kierownictwa jest temu w i
nien i niech teraz odpowie za swe wiłodarstWo.

Du tych nadesłanych nam słusznych uwag nie 
mamy nic do dodania i zwracamy na nie wzrok 
sędziego dla spraw szczególnej wagi. len nade
słany nam glos jest oowszechnym głosem Lw o
wa.

-  o oo  —

Straik drukarzy i litografów we Lwowie
Konferencja delegatów- towarzyszy z delega

tami Korporacyj (pp. Neuman i  Kurowski), ja 
ka miała miejsce na. terenie Inspektoratu pracy 
we wtorek w południe, posunęła sprawę o tyle 
naprzód, że nawiązano nici porozumienie z o- 
bmma stronami. Dnia lego odbyło się posiedze
nie właścicieli drukarń, podtrzymujących strajk 
względnie lokaut, na któran to posiedzeniu 
klamka jeszcze nie zapadła Postanowiono tam 
wznowić zetknięcie się z delegatami towarzy
szy, które ma nastąpić w środę, 10 bm.

W e wtorek, 9 bm. znowu odpadł jeden wła
ściciel drukarni, a to p. K. Doroszyński, który 
zgłosił w organizacji towarzyszy swoj akces do 
podpisania umowy. W  drukarni tej podjęto już 
pracę.

Rachuby pp. właścicieli drukarń nai drukarzy, 
stojących poza „Ogniskiem" — zawiodły w zu- 
pełności. Lwowscy niecennikowcy odmówili 
wchodzenia w konszachty z Korporacją, a spro
wadzania „warszawiaków" i „poznaniaków" 
spaliły także na panewce.

W  strajku lito- i chemigrafów również zmian 
żadnych niema. Stojący w strajku towarzysze, 
którzy niczego nie żądają, prócz zatrzymrnia 
status quo, trzym ają się solidarnie, idąc po raz 
wytkniętej łinji.

Zarząd „Ogniska" otrzymuje codziennie £i- 
sma tak od Zarządu Głównego w Warszawie, 
jakoteż od pojedynczych Oddziałów, jak mp z 
Krakowa. Poznania, Wilna, Przemyśla i Stani
sławo we - -  w których tamtejsi towarzysze za- 
syiają strajkującym pozdrowienia i  zapewnie- 
n t pomocy nietyłko moralnej, ałe i  materjalnej.

Pozdrowienie strajkującym nadesłali eównieź 
J” ukarze z Czechosłowacji.

Pounieść tu musimy naprawdę obywatelskie 
stanowisko obu pp. Inspektorów pracy, nie zwa
żając na niezrozumiałe stanowisko i upór po
zostałej grup; właścicieli —  nie żałują nam oni 
trudu, ażeby strajk względnie lokaut drukarzy 
i  litografów ostatecznie zlikwidować. Dzięki 
ich in icjatywie i prowadzeniu akcji, strajk dru- 
aarń gazetowych i  kilku innych większych zo
stał już w drugim dniu zlikw idowany, Dziwić 
się tylko należy, że niektórzy właściciele dru
karń i litografij okazują, powiedzmy delikat
nie —  niegrzeczność wobec Inspektoratu pracy, 
nie jawiąc się na egoź grzeczne zaproszenie. 
Wobec takich panów naprawdę wartoby zasto
sować dawny austrjacki „Prugelpaient"...

*  * *

Na ręce Komitetu strajkowego złożył tow. 
Juljan Obirek, b. wiceprezydent, miasta, serdecz
ne pozdrowienia dla stojących w strajku towa
rzyszy drukarskich, składając równocześnie na 
aikoję pomocy dla strajkujących kwotę 300 zł. 

* * •

Strajkujący drukarz*- i  litograf: lwowscy w 
dniu generalnego strajku w Łodzi wysłali tam 
telegram, solidaryzujący się z protestem robot
ników łódzkich.

t tSterylizowana E l f i  \ 
prezerwatywa « l iŁ Ł f ł  

nigdy nie zawodzi.
0 q nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach,

OOOOOOOQOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX9000

W  piątek 12 bm. o godz. 7 wiecz w  lokalu GKR 
(ul. Rutowskiiego 23 II p.) odbędzie się

PRZEDKONGRESOWA KONFERENCJA 
PARTYJNA.

Na poraądku dziennym omówienie programu 
prac kongresu partyjnego i wybór dellegatów . *  
tkoi rgre>, W  obradach weźmie udział delegat GK1 A 
z Warszawy. Wstęp, na konferencję mają wszy-, 
scy członkowie PPS za okazai-iem legitymacji 
partyjnej
OOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOu 3QuOOCXju-.OAy<>

ZAKŁAD TECH .-D EN TYSTYC7N Y  
D. KLOTZEL, Lwowskich dzieci 9

korony. Plombowanie

bezpłatnie
poleca zęby sztuczne 
i wyjęcie zębów przy 
robotach technicznych

D la  P . T. K o le ja r z y  cen y  o 20°/o 
od  c e n n ik a  k o le jo w e g o .

  f=  Dogodne warunki!

niższe

K R O N I K A
TEATR WIEI.EI

Czwartek, 7‘30: „Ivar Kreuger" fAbon. 9)
Piątek, 7‘30: „Ivar Kreuger" (Abon. 9),
Sobota, 7*30: „Ivar Kreuger" (Abon. 9).
Niedziela, 3‘30: „Pieniądze to nie wszyarttó"' (Ceny 

najniższe — Abon. 6); 7‘30: „Ivar Kreuger".
TEATR ROZMAITOŚCI

Czwartek, 7’30: „Fotel 47“ (Abon. 8).
Piątek, 7‘30: „Fotel 47“ (Abon. 6) ,
Sobota, 7‘30: „Fotel 47“ (Abon. 8).
Niedziela, 3‘30: „Stefek" (ceny najniższe); 7‘30: „Fo

tel 47" (Abon. 7).
—  o o o —

OSTRZEŻENIE. Zarząd Zw.ązku Zawodowego 
muzyków, oddział we Lwów e* podaje do wiado
mości wszystkich P. T. Przedsiębiorców -kawiar
nianych i restauracyjnych, że były '.rzędnik spo 
łecznego biura pośrednictwa pracy Związku mu
zyków we Lwowie Paul Spał za swą nieetyczny 
działalność i szereg .nadużyć natury finansowej 
został ze Związku muzyków usunięty, a sprawę 
jego szkodliwej działalności i nadużyć przekazano 
władzom sądowym. Zarząd Związku zatem prze
strzegając P. T. Przedsiębiorców w ich własnym 
interesie przed szkodliwą, nielegalną i nieetyczną 
działalnością p. Spata. zawiadamia, że do zupo 
średniczania muzyków do pracy upoważnione jest 
jedynie społeczne biumo pośrednictwa pracy przy 
Związku zawodowym muzyków Rzeczypospolitej 
Polskiej, oddział we Lwowie (ul. Kopernika 26 
II piętro, lei. 97-31) czynne codziennie od godzi 
ny 11 do 13.

SYN STRZELIŁ DO OJCA. W  pracowni Józt 
fa Pamcrshacha, przy ul, Podzamcze 7, zaszedł 
wczoraj w południe następujący wypadek. Na tło 
nieporozumień pieniężnych .powstał między ojcem 
Józefem a synem 21-letaim Franciszkiem Pamers. 
bachami spór, w toku którego Franciszek dohyt 
rewolweru i strzeli! do ojca, na szczęście chybi! 
Po zajściu Franciszek sam zgłosił się na policję, 
a w ślad za nim przyszedł ojciec, oświadczając, 
że syn chciał go tylko nastraszyć. Śledztwo w 
toku

F A ŁS Z YW Y  AKADEMIK. Aresztowano Mie
czysława Eiibauma, który, posługując się fałszy
wą legitymacją studenta uniwersytetu Jana Kazi,, 
mierzą, Zbierał datki na żydowski dom akadero - 
dki.

BIGAMISTA. Policja poszukuje Henryka Czei- 
nidkiego, który przed dziesięciu laty wyjechał do 
Argentyny, ’am ożenił się i wrócił do Polski. — 
Wczoraj rozegrała się na ulicy dramatyczna sce
na. Mianowicie spotkała go phrwsza Zona W ła 
dysława, tancerka, na której widok Czernicki u- 
ciekl w towarzystwie jakiejś kobiety. Żona za
wiadomiła policję, która zarządziła poszukiwani* 
za ukrywającym się.

TAJEM NICZY ZGON. Do prosektorium anato- 
m ji pa to! oigi czn ej uniwersytetu przywieziono * 
kliniki chorób wewnętrznych zwłoki zmarłej tam 
kobiety, celem dokonania sekcji. Sekcja stwierdzi
ła, że zmarła wskutek nieudolnie dokonanego za
biegu w celu spędzenia płodu. Nazwisko zmadej 
nie zostało ustalone; stwierdzono tylko, że była z 
początku na oddziale ginekologicznym gdz:e le
żała na ronienie miednicy, potem przeniesiono ją 
do oddziału chorób wewnętrznych.

ZA POBICIE KONFIDENTA. Wczoraj aresrtc 
•wano pięciu Ukraińców, w  tern dwóch akademi
ków, pod zarzutem ciężkiego pobicia Stefana H ry,
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nie/wieża pod cerkwią Preobrażeńską. Tam napa
dli go i pobili wśród okrzyków: „bij konfidenta!".

KRADZIEŻ B IELIZNY. Aresztowano Katarzy
nę Maciniszyn, służącą (Rynek 37), która skradła 
bieliznę wartości 50 złotych na szkodę Judy Ho
rowitza.

W  K a SIE CHORYCH. Między Marcinem Spei- 
clierem, r*ło<nkiem Kasy chorych a Zygmuntem 
Markiewiczem, urzędnikiem Kasy chorych, doszło 
wczoraj do karczemnej awantury. A  że działo się 
to w  lokalu Kasy, sprawą zainteresowała się po
licja.

W  URZĘDZIE POŚREDNICTW A PRACY. Jó
zef Kister odprowadzony został na komisariat, po
nieważ był bezrobotny. Kister bowiem domagał 
się, aby zarejestrowano go w biurze PUPP przy 
ul. Rulewskiego 1, czego znowu nie chciał uczy
nić urzędnik, gdyż brak było różnych formalno
ści. Trudno żądać od człowieka głodnego, by za
chowywał się jak w Wersalu, gdy jest w PUPP.

Z NARZĘDZIAM I DO W ŁA M A N IA  aresztowa
no Michał? Pvcę i Franciszka Jurgę, obu na ul. 
Potockiego.

ZUCHW AŁA KRADZIEŻ. Z mieszkania Józe
fa Lustiga (Sienkiewicza 11) po uprzedniem wła
maniu skradziono dwa futra i garderobę, warto- 
ści 3 tysiące złoiych.

NA WESELU. W  mieszkaniu Marcina Starzec- 
kiego (Starozniesieńska 64) o omywało się wesele, 
na które przybył również kapral 6 PAC Koszu- 
bński wraz z swa narzeczoną Szukilo. Po weselu, 
a raczej po zabawie weselnej, kapra1 Koszaliński 
wybierał się do domu Ponieważ miał przy sobie 
rewolwer, chciał go przełożyć do kieszeni płaszcza. 
Nie zrozumiała tego gestu jego narzeczona, która 
sądziła, że w pana kaprala wstąpił awanturniczy 
Mars i usiłowała przeszkodzi wyjęciu rewolwe
ru. W  czasie szamotania rewolwer wypalił, ra
niąc pannę Szukiło w nogę. Interwenjowało pogo. 
to;wie ratunkowe.

KOM UNIKATY 
POSIEDZENIE ZARZĄDU ROBOTNICZEGO TOWA

RZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI WE LWOWIE odbę
dzie się w ozwarlek 11 bm. o godzinie 7 wicozorem w 
redakcji „Dziennika Ludowego".

REPERTUAR KIN  LW OW SKICH
ADRIA: „Szydła zdrajców" i „Flip i Flap",
APOLi.0 „5 minut przed ślubem".
CASINO: ,,Obiad o godzinie 8-mej".
CHIMERA: „Szalona noc w Zoo".
COLOSSEUM: „Pożegnanie z bronią" i rewja. 
KOPERNIK: „Urwis z Hiszpanji".
MARYSIEŃKA : „Urwi* z Hiszpanji",
MIRAŻ: „Dral-a dziewczyna".
Muza: „Ostatnia carowa".
PAŁACE: „Prokurator Alicja Horn" (Smosarska i Brod

niewicz).
PAN: „Rewizor" (Vlasta Burian).
PASAŻ: „Biały wódz" i „Miłostki księcia pana",
RAJ: „Flip i Flkp robią karjerę".
-STYLOWY: „Musisz być moją" i rewja.
ŚWIT: „Bezdomni".
UCIECHA: ,.Arsen. Lupio" i rewja.
V 7ANDA: „Włóczęga".

RADJO LWOWSKIE
Czwartek 12 stycznia 

7.0B—8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.67: Sygnał czasu. 12.05: GTamofon. 1230: Wiadomości 
meteorologiczne 12.33: Gramofon: utwory symfoniczne.
13.05: Dziennik południowy. 15.25: Giełda zbożowa. __
15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Koncert salono 
wy. 16.40: Odczyt z Warszawy. 16.55: Reoiial śpiewaczy 
z Warszawy. 17.15: Utwory fortepianowe na cztery ręce. 
17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt z Warszawy, 18,20: Słu
chowisko z Warszawy, 19.03: „O tych, co znaczyli pier
wsze szlaki świata za Oceanom". 19.15: Rozmaitości. __
19.25: Odczyt aktualny z Warszawy. 19.40: Komunikat 
śniegowy, 19.43: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik 
wii oz, rny. 19.55: „Silva rerum". 20.00: Koncerł muzyki 
lekkiej z Warszawy. 21.00: Skrzynka techniczna. 21.15: 
D lszy ciąg muzyki lekkiej. 22.00: Muzyka taneczni, z 
Warszawy. 23.05— 23.30: Gramofon.

Piątek 12 styczni*
7.00—8.00: Audycja poranna 11.40: Przegląd prasy. 

11.57: Sygnał czasu. 12.05* Koncert jazzowy z Warszawy. 
12.30: Wiadomości meleorologiczne. 12.33: Dalszy ciąg 
muzyki jazzowej z Warszawy. 12.55: Dziennik południo- 
wy. 15.^5: Giełda ziDozowa. 15.30: Wiadomości gospodar
cze. 15.40: Gramofon. 16.40: „Wśród książek". 16.55: 
RAciłal śpiewaczy x Poznania. 17.20: Recital skrzypcowy 
«  Warszawy. 17.50: „Nauka stenografji". 18.00: Odczyt 
z Warszawy. 18.20: Muzyka lekka z Warszawy. 19.10: 
Rozmaitości. 19.25: Feljeło® z Warszawy. 19.40: Wiado
mości sportowe. 19.45: Komunikat śniegowy. 19.47: Dzień 
nik wieczorny. 19.55: „Silva rerum" 20.00: Pogadanka 
muzyczna r. Warszawy. 20.15: Koncert symfoniczny z 
FiJharmonji arszawskiej. 21.00: Ostatnie tomy wierszy 
Tuwima i Wierzyńskiego. 21.15: Dalszy ciąg koncertu z 
Warszawy. 22.40: Arie operowe. 23.05—23.30: Muzyka 
•ygańsk z Warszawy

Bojkotujemy piwo Iw owskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla ro
botników, pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

Z  SALI S Ą D O W O
Z ZA KULIS GOSPODARKI MIEJSKICH 

ZAKŁADÓW  ELEKTRYCZNYCH 
Pewną ilustracją stosunków w  MZ,E i  panujące

go tam obecnie rozprzężenia i braku kontroli jest 
odbywająca się rozprawa przeciw dwom inkasen
tom tej Instytucji.

Przed trybunałem karnym pod przewodnic
twem s. o. Szulislawskiego odpowiadają inkasen
ci M/.E Michał Przysiężny (lat 48) i Stanisław 
Sedlaozek, oskarżeni o nadużycia na szkodę gmi
ny m. Lwowa. Według aktu oskarżenia z naieży- 
tośei inkasowanych od odbiorców prądu elektrycz
nego Rrzysiężny przywłaszczył sobie 9621 zł„ a 
jego następca Sedlaczek, któremu kierownik biu
ra sprzedaży prądu MIZ,E Barys przydzielił od 
czasu choroby Przysłężnego jego czynności przy
właszczył sobie 5284 zł. >

Osk. Przysiężny przyznaje się, że przepadłr mu 
tylko 1500 zł. w chwili, gdy wskutek ataku apo- 
plektycznego padł na ziemię, wtedy ktoś mu 
skradł pieniądze. Chcąc pokryć brak, chciał za
ciągnąć pożyczkę, lecz wobec swoich przełożonych 
nie przyznał się do poniesionej straty. Do defrau
dacji wyższych sum, jaką mu zarzuca akt oskar
żenia nie przyznaje ,się. Oskarżony tłumaczy się, 
że każdego dnia składał zainkasowane pieniądze 
w kasie MZE, którą prowadził pomocnik kasjera 
głównego, Jakób Wilkoszewski. Niezapłacone ra
chunki Przysiężny zostawiał również u W ilko
sz,ewski ego, który, jak twierdzi oskarżony, sarn 
ściągnął część rachunków.

Na pytanie obrońcy dra Pierackiego, oskarżony 
stwierdza, że przez dziesięć lat był inkasentem 
MZE i nigdy nie miał żadnych braków, nigdy też 
na własne cele nie przywłaszczył sobie obcych 
pieniędzy. Na dalsze pytania osk. wyjaśnia, że 
zastępca kasjera Wilkoszewski w ostatnim czasie 
wybudował sobie piętrową willę,

Drugi oskarżony do żadnej w iny się nie przy
znaje twierdząc,, że był bardzo przepracowany, żc 
panował w ielki bałagan; jeżeli pieniędzy brak, to 
możliwe, że ktoś miu je skradł, względnie mógł 
je zgubić.

Oskarża prok. Zakrzewski, bronią adw. dr. Pie- 
racki i lim,min.

APELACJA OD W YROKU
Prokurator Minasowicz wniósł apelację, od wy

roku w  procesie dyrektora firm y Ha,zet Szkłara. 
Jak czytelnicy przypominają sobie, Szklar zasą
dzony został na 6 miesięcy aresztu.

U ON
W  miesiącu Wrześniu 1933 w gminach Bryńfe 

Cerkiewne i Zagarnę, Czyżyce j. inne na terenie 
powiatu bóbreckiego pojawiły się ulotki Ukraiń
skiej Organizacji Nacjonalistów, nawołując do 
bojkotu szkół polskich 1 do oderwania ziem po
łudniowo-wschodnich od Państwa Polskiego. Po- 
Mcja na podstawie informacji konfidencjonalnej 
dowiedziała się, że ulotki kolportowali Michał 
Wójciak (lat 28) a Bryniec, i  Grzegorz Kusiak, 
również 28 lat z Gzyżyc.

Wójciak przyznał się do "rozrzucania ulotek i 
podał, że otrzymał je od Grzegorza Kusiaka.

Wczoraj zasiedli oni przed trybunałem przysię
głych. Przewodniczył s. s. o. Jagodziński, oskarżał 
prok. Prachtel-Morawiariski. Bronili adw. W ein-1 
saft i Stairosołski. il

Obaj oskarżeni zostali zasądzeni po pół roku 
więzienia.

Z EKRANU
„URWIS Z HISZPANJIU (Kopernik — Mary-' 

sieńka). Jedno jest tylko określenie na to wspa
niałe widowisko film owe po „Szeherezadzie" i 
„Złodzieju z Bagdadu" —  2 godziny artystycz
nej rozkoszy. To najweselszy film  świata. Eddie 
Cantor stanowi zupełnie odrębny typ wesołka, 
filmowego. To nie im itacja innych, popularnych 
„rozśmieszaczy" ekranu: to zupełnie nowy styl, 
nowy humor, niewyizyskane dotychczas przez 
nikogo pomysły, które nawet najbardziej ponu
rego melanchołika muszą zmusić do niepoha
mowanej wesołości. Eddie zamieszany zostaje 
przypaciKowo w napad bandycki, ucieka do 
Meksyku — i tam, w obawie przed policją, uda
je słynnego toreadora Don Sebastiana II., przy
byłego specjalnie z Hiszpanji na wielkie walki 
byków. Dostaje się do więzienia, cudem unika 
rozstrzelania, wykrada piękną Rózlę, przyja
ciółkę Anity, uwodzi i  jest uwodzony, walczy 
z, bandytami, tańczy, śpiewa, z nadzwyczajną 
swadą i  temperamentem udając „śpiewaka jazz- 
banku", wreszcie walczy z bykiem Sposób, dzię
ki któremu pokonuje byka i  zostaje ogłoszony 
królem areny, jest arcydziełem pomysłowości, 
a sama walka byków — genialną parodją fil 
mową, jakiej nie w idzieliśm y na ekranie już 
dawno. Melodyjne piosenki, wspaniałe ewolucje 
taneczne, akcja, szybkie tempo i  beztroski hu
mor gwarantują każdemu miłe spędzenie w ie
czoru. To jeden z tych nielicznych filmów, który 
musi podobać się każdemu.

I TEATRU
Teatr W ielki: „IV A R  KREUGEF", film sceniczny 

w  3 aktach (17 odsłonach) J. Tepy.

Nasamprzód trzeba ustalić fakt: ani pierwsza 
sztuka p. Tepy „Franiem Doktor", która zdobyła 
rekordowe .powodzenie, o jakiem nic śniło się 
żadnemu z dramatycznych pisarzy polskich, ańi 
onegdaj wystawiona nie mają nic wspólnego z 
właściwą litera turą W  serji żółtych książeczek 
„Roju", między takiemi jak „Tajemnice ochrany" 
lub „Katastrofa Titanica" byłoby dla nich najod
powiedniejsze miejsce. Autor nie podchodzi do 
tematów jako do problemów psychologicznych 
ozy społecznych, ale mechan.cznie zestawia w 
cykl szereg obrazków, ukazujących w formie sce
nicznej kolejne ewenementa (przygody) z życia 
danej postaci, nie troszcząc się o naświetlanie ich 
od wewnątrz, nie próbując pogłębić ich, połączyć 
w ięzią jakiegoś dramatycznego konfliktu o ideo. 
•wam czy psycnologioznem .podłożu. Jest to tak 
mouny obecnie „faktomomaż" —  niech się nazy
wa i film  sceniczny! dający sensacyjny, barw
ny, frapujący ciekawemi tricKami z dzieci,ziny 
techniki teatralnej materjal, mniej lub więcej 
plylki ale zawsze iekkostrawny dla najszerszych 
rzesz publiczności. Należy więc uznać swoisto- 
rodzajową użyteczność takich zjawisk kinowo- 
teatralnych, o ile sposobem montażu i  treścią nie 
grzeszą przeciw dobremu smakowi.

Rod tym względem oceniając nową sztukę p. 
Tepy, mu.fi się stwierdzić, że jest ona słabsza od

„Fr. Doktor"; załamuje się w  akcie III, gdzie 
autor zainteresowanie z bądz co bądź genjalnego 
spekulan la-drapieżcy każe nrzendeść na pospolite
go bandyte-oszusta. W  jego transkrypcji Ivar 
Kreuger jest. tylko ofiarą swych psycbnpatologicz
nych właściwości: zawrotną swą, ale solidną w 
znaczeniu etyki kapitalistycznej Karjerę kończy 
obłędem, a ordynarne óbrodnie oszustwa i mordu 
popełnia jego sobowtór, indywiduum z pod ciem! 
nej gwiazdy. Te dwa akty, w  których dominuje 
osoba prawdziwego Kreugera, są zgrabnie zmon
towane i silne w wyrazie widowiskowej leatrali 
ki; altf III  jest zwykłym reportażem kryminali
stycznym, miejscami (scena w  bar-ze „Eldorado") 
wprost banalnym. Związek między temi dwiema 
częściami dość luźny, zwłaszcza że potężna oso 
bistość wielkiego kapitalisty ginie w  mroku, a 
miejsce jej zajmuje mało ciekawy hochsztapler, 
kanadja z jednej bndy błota.

Teatr nasz licząc się z  sukcesem poprzedni ‘ j 
sztuki autora oraz z charakterem utworu, operu
jącego tylko zewnętrznością momentów drama
tycznych, nie żałował kosztów na okazała wysta
wę. Feerja światłocieni, dekoracji i ilustracji m u
zycznej robiła swoje. Ról popisowych poza (rolą 
tytułową —  niema. Kreugera grał p. Krasnowiec- 
ki, dając kreację mocną, a przytem subtelnie cie
niowaną, mogącą budzić współczuć" “  widza; mniej 
przekonywujący był w  roli sobowtoTa. Poza wini 
■marka niniejsze typy: pp. Michulowicza, Krzemiń
skiego i  Gutlnera. Kreacja p. Malusiakówny mięk
ka, ale bez należytej ekspresji.

Amur dwikowsfefc 
— oo o  —

odpowiedzialny: Di. Romuald Szumski Drukarnia Ludowa w, Krakowie pod zarz. Stan. Z iem ia ń sk ie go .
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